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S P R A W O Z D A N I E 

z X I I I Zjazdu G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Polsk ich p o ł ą c z o n e g o z W a l n e m i Zebran iami 
Zrzeszenia G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Polskich oraz Z w i ą z k u Gospodarczego Gazowni 

i Z a k ł a d ó w W o d o c i ą g o w y c h w P a ń s t w i e Polskiem, 

k t ó r y odby ł się w Warszawie w dniach 10—13 maja 1931 roku . 

(Ciąg dalszy). 

P r o t o k ó ł 

X I I I Walnego Zebran ia Zrzeszenia Gazowni ­
k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Polskich 

odbytego w Warszawie w dniu 12-go maja 1931 r. 

z n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m obrad: 

1. Odczytanie p r o t o k ó ł u X I I Wa lnego Zebrania, 
odbytego w dn iu 10 maja 1930 r. w Droho­
byczu. 

2. Sprawozdanie z dz ia ła lnośc i Za rządu i k o m u ­
nika ty . 

3. Sprawozdania i wniosk i : 
a) Sekcji gazowniczej, 
b) Sekcj i wodoc i ągowo-kana l i z acy jne j . 

4. Sprawozdanie kasowe i K o m i s j i Rewizyjnej , 
oraz zatwierdzenie z a m k n i ę c i a r a c h u n k ó w za 
rok 1930. 

5. Zatwierdzenie b u d ż e t u na r. 1931. 
6. Sprawozdanie Redakc j i czasopisma » G a z 

i W o d a * za rok 1930. 
7. W y b ó r 9 cz łonków Z a r z ą d u na miejsce u s t ę ­

pujących p o d ł u g s t a r s z e ń s t w a wyboru . 
8. W y b ó r p r z e w o d n i c z ą c e g o Zrzeszenia z poś ród 

cz łonków Zarządu . 
9. W y b ó r 5 c z łonków K o m i s j i Rewizyjnej oraz 

ich za s t ępców. 
10. W o l n e wn iosk i i zapytania. 
11. Oznaczenie miejsca X I V Walnego Zebrania. 

N a l iście obecnych zap i sa ło się 59 cz łonków, 
co w m y ś l $ (') statutu czyni ło Zebranie prawo-
m o enem. 

Zebranie zaga i ł o godz. 15 min . 40 p r z e -
w o d n i c z ą c y d y r . S w i e r c z e w s k i , poczem 
z a k o m u n i k o w a ł obecnym s m u t n ą w i a d o m o ś ć o z g o ­
n i e w c i ągu u b i e g ł e g o roku 4 c z ł o n k ó w Zrze­
szenia: ś. p. inż. Aleksandra K r z y w c a , za łożycie la 
f i rmy » P r o d m e t a l « , ś. p. inż. L e o n a Budziszew-

skiego, przedstawiciela f i rmy »Arwogaz« , ś. p. inż. 
W ł a d y s ł a w a Braunsteina, prezesa Polskiego T o ­
warzystwa Gazowniczego oraz ś. p. J ana Kapusty , 
dyrektora G a z o w n i Ł ó d z k i e j . P a m i ę ć Z m a r ł y c h 
uczczono przez powstanie. 

N a s t ę p n i e p r z e w o d n i c z ą c y odczy ta ł p o r z ą ­
d e k o b r a d , k t ó r y zos ta ł przez obecnych przyję ty . 

ad 1) N a wniosek dyr. Seiferta nie odczyty­
wano p r o t o k ó ł u X I I Walnego Zebrania, dru­
kowanego w c z a s o p i ś m i e »Gaz i W o d a « i p rzy ję to 
go w całości j e d n o g ł o ś n i e . 

ad 2) D y r . S w i e r c z e w s k i odczy ta ł s p r a ­
w o z d a n i e z d z i a ł a l n o ś c i Z a r z ą d u Zrze­
szenia G. i W . P. za okres od 8 maja 1930 r. do 
9 maja 1931 r.: 

W okresie sprawozdawczym odby ły s i ę : 
3 posiedzenia plenarne, 
2 „ prezydjalne oraz 

szereg pos iedzeń K o m i t e t u Organizacyjnego X I I I 
Zjazdu, poprzedzonych posiedzeniem Zjazdowego 
K o m i t e t u Ł ą c z n i k o w e g o . 

Wszys tk ie posiedzenia odby ły s ię w Warsza­
wie, poza jednem prezydjalnem, z w o ł a n e m w L o d z i . 
W obradach plenarnych i prezydjalnych pos i edzeń 
Z a r z ą d u b ra ło udz ia ł p r zec i ę tn i e po 14 cz ło nków 
tego Zarządu . 

N a wyżej wymien ionych posiedzeniach oma­
wiano sprawy i postanowienia uchwalone na X I I 
W a l n e m Zebraniu w Drohobyczu oraz sprawy po­
ruszane w r o k u sprawozdawczym, a mianowic ie : 

1) Ukons ty tuowan ie się Za rządu . 
2) U tworzonym Sekc jom: gazowniczej i wo­

doc i ągowo-kana l i zacy jne j przekazano do za ł a twie ­
nia u c h w a ł y i rezolucje z a p a d ł e na X I I W a l n e m 
Zebraniu w Drohobyczu ' 

3) Omawiano s p r a w ę opracowania regu laminu 
o s tosunku gminy do gazowni . 
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4) Zajmowano się sprawami koksowemi 
w związku z zastosowaniem go w p r z e m y ś l e 
i gospodarstwie domowem. 

5) Opracowanie p r zep i sów w y k o n y w a n i a urzą­
dzeń w e w n ę t r z n y c h do gazu poruczono komisj i , 
k t ó r a to zadanie w y k o n a ł a j ako projekt do uzgod­
nienia z n a d e s ł a n y m projektem jednej z gazowni . 

6) Przeprowadzono ostateczne wybory do 
Sekcj i Gazowniczej i W o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e j , 
k ie ru jąc s ię tem, aby do Sekcj i na leża ły osoby 
z a m i e s z k a ł e tam, gdzie przebywa p rzewodn iczący 
danej Sekcji . 

7) Omawiano sprawy wydawnic twa >Gaz 
i W o d a « , z a r ó w n o odnoszące się do rozwoju cza­
sopisma, j a k i jego finansowej strony. 

8) W y s ł u c h a n o i o m ó w i o n o sprawozdanie z od­
bytych k u r s ó w gazowniczych w Bydgoszczy oraz 
opracowano memor j a ł w sprawie zorganizowania 
s t a ł y c h k u r s ó w , k t ó r y z łożono w Minis te rs twie 
W . R . i O. P . na ręce radcy departamentu d la 
szkół zawodowych p. Romanowskiego . 

9) Poruszono s p r a w ę stosowania smó ł gazo­
wych do d r ó g b i tych . 

10) Omawiano s p r a w ę us tosunkowania się ga­
zowni i w o d o c i ą g ó w do u r z ę d ó w miar w związku 
z kon f l i k t ami w y n i k ł e m i w n i e k t ó r y c h miastach. 

11) Omawiano s p r a w ę uczestnictwa przedsta­
wic ie l i Zrzeszenia w Zjeździe f rancuskim i cze­
c h o s ł o w a c k i m , w z w i ą z k u z t r u d n o ś c i a m i otrzy­
mania na to materjalnych ś r o d k ó w ze strony gmin . 

12) Sprawa komercjalizacji p r z e d s i ę b i o r s t w 
miejskich, poruszona w Zrzeszeniu, by ła omawiana 
szczegółowo, a wybrana specjalna komisja otrzy­
m a ł a polecenie śc i s łego porozumienia się ze Związ­
k i e m E l e k t r o w n i i Z w i ą z k i e m Mias t Po l sk ich . 

13) Sprawa b u d ż e t ó w p r z e d s i ę b i o r s t w k o m u ­
na lnych jest w opracowaniu. 

14) S p r a w ę p rzywozu s m o ł y preparowanej 
z zagranicy przekazano Z w i ą z k o w i Gospodarczemu 
G . i Z . W . 

15) L u s t r a c j ę m a ł y c h gazowni w wojewódz­
twie wie lkopo l sk iem poruczono d w o m c z ł o n k o m 
Zrzeszenia, p i e r w s z o r z ę d n y m fachowcom. 

16) S p r a w ę rozc i ągn ięc i a ustawy z dn. 2 maja 
1919 r. o u p a ń s t w o w i e n i u r u r o c i ą g ó w gazu ziem­
nego t a k ż e na r u r o c i ą g i gazu koksowniczego — 
o m ó w i o n o i postanowiono wraz ze Stowarzysze­
niem Po l sk ich I n ż y n i e r ó w P r z e m y s ł u Naftowego 
p rzec iwdz ia ł ać temu zamiarowi . Wybrano do tej 
sprawy delegata. 
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17) N a wniosek k o l e g ó w francuskich posta­
nowiono p rzys t ąp i ć do M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w i ą z k u 
P r z e m y s ł u Gazowniczego, oraz dokonano wyboru 
d w ó c h c z ł o n k ó w do R a d y Z w i ą z k u oraz jednego 
w charakterze fachowego ł ączn ika . 

18) Wobec zaproszenia naszego Zrzeszenia do 
w s p ó ł p r a c y w organizacji Polskiego K o m i t e t u 
O ś w i e t l e n i o w e g o , delegowano na posiedzenie tego 
K o m i t e t u jednego z cz ło n k ó w Z a r z ą d u Zrzeszenia. 

19) Zajmowano s ię sprawami X I I I Zjazdu, 
jego organizacją , ustaleniem terminu, programu 
i hase ł odczy tów, utworzeniem R a d y Honorowej 
oraz z w o ł y w a n i e m pos iedzeń K o m i t e t u Organiza­
cyjnego. 

20) Z a ł a t w i o n o dwie sprawy personalne i za­
interesowano c z ł o n k ó w - d y r e k t o r ó w gazowni i wo­
d o c i ą g ó w — ofertami k a n d y d a t ó w p o s z u k u j ą c y c h 
posad. 

21) Usta lono nazwiska dz iewięc iu cz łonków 
Z a r z ą d u Zrzeszenia u s t ę p u j ą c y c h w e d ł u g s t a r szeń ­
stwa i przygotowano wniosek wyboru nowych 
cz ło n k ó w oraz k a n d y d a t ó w do K o m i s j i Rewizyjnej . 

22) W y s u n i ę t o nazwisko kandydata na stano­
wisko prezesa Zrzeszenia z grona w o d o c i ą g o w c ó w , 
oraz zaproponowano połączenie atrybucyj preze­
s ó w Zrzeszenia i Z w i ą z k u w jednej osobie. 

23) J a k o miejsce p r zysz ł ego X I V Zjazdu G . 
i W . P. zaproponowano miasto W i l n o , ewentual­
nie — w razie n i emożnośc i odbycia Zjazdu w W i l ­
nie — miasto L ó d ź . 

24) Zalegal izowano statut Zrzeszenia G . i W . P. 
z u w z g l ę d n i e n i e m zmian w t y m statucie, a mia ­
nowicie : 

a) p o w i ę k s z e n i e l iczby cz ło n k ó w Za rządu do 26-ciu 
osób , 

b) wybieranie prezesa przez W a l n e Zebranie, 
c) p o d w y ż s z e n i e s k ł a d e k cz ło n k o w sk i ch . 

25) Przy ję to do Zrzeszenia 10-ciu nowych człon­
ków, a mianowic ie : 

z Warszawy 5 
z C z ę s t o c h o w y 1 

* z L o d z i 1 
z T a r n o w a 1 
z T o r u n i a 1 
z Wejherowa 1 

Z m a r ł o 4-ch cz łonków. 
W y k r e ś l o n o z l is ty c z ło n k ó w Zrzeszenia na 

podstawie § 7 statutu trzech cz łonków. 
C z ł o n k a m i zos ta l i : 

a) z w y c z a j n y m i : 

1) W o d o c i ą g i i Kanal izac ja w C z ę s t o c h o w i e 
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2) Dyr . inż. S t a n i s ł a w Dyndowicz — T a r n ó w 
3) F r y d e r y k Zacharjas — Warszawa 
4) Inż . Gus taw F o l t a ń s k i — Warszawa 
5) Inż . W ł o d z i m i e r z Skoraszewski — Warszawa 
6) Inż . B ron i s ł aw Rafa l sk i — Warszawa 
7) Inż . S t a n i s ł a w Gundelach — Ł ó d ź 
8) Eugenjusz Moszczyńsk i — Warszawa 
9) D y r . W ł a d y s ł a w Strze lczyk — Wejherowo 

b) n a d z w y c z a j n y m i : 
1) Zb ign iew Rosochowicz — T o r u ń . 

Sprawozdanie to p rzy ję to do wiadomośc i . 

ad %a) S p r a w o z d a n i e S e k c j i G a z o w ­
n i c z e j za czas od 1 2 / I X 1930 r. do 1/V 1931 r. 
złożył dyr. S e i f e r t : 

N a posiedzeniu Zrzeszenia w dn. 1 2 / I X 1930 r. 
ustalono n a s t ę p u j ą c y sk ł ad Sekcj i Gazownicze j : 
dyr. Dalbor , inż. Dol ińsk i , inż. M i a n o w s k i , dyr. 
Seifert, dyr. Zardecki . Przewodnictwo powierzono 
dyr. Seifertowi, sekretarjat inż. D o l i ń s k i e m u . 

Sekcja gazownicza jest rodzajem komis j i w ło­
nie Zrzeszenia i prace jej ma ją charakter przygo­
towawczy i doradczy. 

Prace Sekcj i rozwi ja ły s ię w d w ó c h k ie run­
kach. Jedne do tyczy ły spraw o g ó l n y c h , jak ustawy, 
przepisy, organizacja i t. p. i te w y m a g a ł y powol­
nego opracowywania w porozumieniu z szerszeni 
k o ł e m osób, inne do tyczy ły spraw bieżących , prze­
w a ż n i e osobistych i te w y m a g a ł y z a ł a t w i e n i a 
szybkiego. 

P r o t o k ó ł y z pos i edzeń i sprawozdania z czyn­
ności Sekcj i by ły zamieszczane w p i ś m i e »Gaz 
i W o d a « , wobec czego obecne sprawozdanie ogra­
nicza się t y lko do o g ó l n e g o rzu tu oka na jej dzia­
ł a lność . 

I. Sprawy ogólne. 

1) W pierwszym rzędzie Sekcja zajęła się wy­
konaniem u c h w a ł i w s k a z a ń ostatniego Zjazdu 
w Drohobyczu . Na jwięce j korespondencji i narad 
w y m a g a ł wniosek inż. W i e l e ż y ń s k i e g o w sprawie 
rozszerzenia ustawy o u p a ń s t w o w i e n i u r u r o c i ą g ó w 
gazu ziemnego t a k ż e na r u r o c i ą g i gazu koksow-
nianego. 

2) Sekcja w s p ó ł p r a c o w a ł a z P o d k o m i s j ą P. K . N . 
d la p r z y b o r ó w gazowych, p r z e d y s k u t o w a ł a wy­
pracowany przez inż. D o l i ń s k i e g o projekt nor­
malizacj i badania kuchenek gazowych i projekt 
ten w odpisach p rzes ła ł a w i ę k s z y m gazowniom 
i Z w i ą z k o w i Gospodarczemu do opinj i . 

3) Sekcja i n t e r e s o w a ł a się s p r a w ą s tosunku 
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g m i n do gazowni , a zwłaszcza w a d l i w y m sposo­
bem u k ł a d a n i a b u d ż e t u tych z a k ł a d ó w . W w y n i k u 
dyskusyj , prowadzonych na ten temat, zos ta ły 
opracowane a r t y k u ł y umieszczane w p i ś m i e »Gaz 
i W o d a « i odpowiednie p i sma do władz . — Obec­
nie s p r a w ą tą zajmuje się specjalna komisja, wy­
ł o n i o n a ze Zrzeszenia. 

4) Sekcja za jmowa ła się s p r a w ą projektu prze­
p i s ó w dla u r z ą d z e ń gazowych. Mate r ja ły do tyczące 
r u r o c i ą g ó w w y s o k o p r ę ż n y c h opracowane przez dyr. 
Seiferta łącznie z inż. K l e w s k i m zos ta ły p r z e s ł a n e 
inż. Jamrozowi . 

5) Z in ic ja tywy Sekcj i zamieszczono w »Wia-
d o m o ś c i a c h Z w i ą z k u Po l sk i ch Zrzeszeń Technicz ­
nych* a r t y k u ł inż . Seiferta »Gaz w gospodarstwie 
d o m o w e m « , b ę d ą c y odpowiedz ią na a r t y k u ł inż . 
D z i a t l i k a »E lek t ry f ikac j a nowych d o m ó w « . 

6) Z in ic ja tywy Sekcj i na »Zjeździe Pań« 
w Warszawie postawiono dwa zasadnicze wnio­
sk i do tyczące uszlachetniania w ę g l a i ważnośc i 
gazu w gospodarstwie domowem. W n i o s k i te 
uchwalono. 

7) P r z e w o d n i c z ą c y Sekcj i b ra ł ż y w y udział, 
w naradach w kwestj i ceł na s m o ł ę su rową . Sek­
cja ze swej strony udzie l i ła pomocy przy opraco­
w y w a n i u r e fe ra tów w tej sprawie. 

8) Sprostowano b ł ę d n e w i a d o m o ś c i o cechach 
gazu w ę g l o w e g o w Polsce, podane w » K a l e n d a ­
rzu II. Kur je ra Codz.« i w » T a b e l a c h matematyczno-
f izycznych* Ł o m n i c k i e g o . Sprostowanie umie­
szczono na ł a m a c h »I1. Kur je ra Codz.«, oraz prze­
s ł ano »Ks iążn icy At l a s« , k t ó r a przyję ła je z obiet­
nicą poprawek w nowem wydaniu . 

9) Z in ic ja tywy Sekcj i wybrano K o m i t e t Re­
dakcyjny czasopisma »Gaz i W o d a « w osobach: 
dyr. dyr. Alexandrowicza , D z i u r z y ń s k i e g o , Jaszczu-
rowskiego, Rabczewskiego, Seiferta i Ś w ie r czew­
skiego. 

II. Sprawy osobnie. 

1) Z a ł a t w i o n o s p r a w ę n a p a ś c i » D z i e n n i k a B y d ­
goskiego* na dyr. K l i m c z a k a . 

2) Zajmowano s ię s p r a w ą p. K a c z m a r k a . 
3) Interwenjowano u w ł a d z w sprawie dyr. 

Zaborowskiego. 

Wnioski Sekcji Gazowniczej. 

U ś w i a d a m i a n i e spo ł eczeńs twa o znaczeniu 
p r z e m y s ł u p r z e t w ó r c z o - w ę g l o w e g o powinno rozpo­
czynać się j u ż w szko łach n iższych przez wprowa­
dzenie do nauk i wzorowych lekcyj o w ę g l u i jego 
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przeróbce , a n a s t ę p n i e powinno b y ć rozszerzane 
i p o g ł ę b i a n e n a u k ą w szko łach ś r edn ich i wyższych. 
Dlatego:. 

1) Poleca się Za rządowi poczynienie s t a r a ń 
0 wydanie broszury przeznaczonej dla p e d a g o g ó w , 
a zawierającej wzorowe lekcje o w ę g l u kamiennym 
1 o gazie wraz z d o ś w i a d c z e n i a m i . 

2) Poleca się Za rządowi Zrzeszenia poczynienie 
w porozumieniu z w ł a d z a m i szkolnemi s t a r ań , aby 
w p o d r ę c z n i k a c h szkolnych rozdzia ły , p o ś w i ę c o n e 
w ę g l o w i kamiennemu i jego usz lache tn ia jące j prze­
róbce , zos ta ły rozszerzone i dostosowane do współ ­
czesnego stanu wiedzy i techniki w tej dziedzinie. 

3) Poleca się Za rządowi Zrzeszenia rozważen ie , 
czy by łoby m o ż l i w e poczynienie s t a r a ń o wydanie 
fachowo opracowanego p o d r ę c z n i k a o gazow­
nictwie. (Ciąg dalszy n a s t ą p i ) . 

I n ż . B O L E S Ł A W D A L B O R . 

Dotychczasowe wysiłki około przepro­
wadzenia gazyfikacji Górnego Śląska. 
(Odczy t w y g ł o s z o n y n a X I I I - t y i n Z jeźdz ie G a z o w n i k ó w i W o ­

d o c i ą g o w c ó w P o l s k i c h w W a r s z a w i e w r. 1931). 

Sp rawa transportowania gazu z k o k s o w n i do 
miast w z g l ę d n i e centr p r z e m y s ł o w y c h za pośred­
n ic twem r u r o c i ą g ó w d a l e k o s i ę ż n y c h nie jest rzeczą 
nową. N i e m ó w i ą c o Stanach Zjednoczonych, gdzie 
pokonane zos ta ły wprost nieprawdopodobne odle­
głości , j e s t e ś m y ś w i a d k a m i w y k o n y w a n i a na wie lką 
ska l ę p r o j e k t ó w w t y m dziale gazownic twa we P"ran-
cji i Niemczech . Można ś m i a ł o powiedz ieć , że w ślad 
za e lek t ryf ikac ją p o s z c z e g ó l n y c h części kraju po­
dąża gazyfikacja, u d o s t ę p n i a j ą c szerokim masom 
ludnośc i , a przedewszystkiem p r z e m y s ł o w i korzy­
stanie z dobrodziejstw tej tak cennej energji 
cieplnej. 

G ó r n y Ś lą sk posiada pod t y m w z g l ę d e m pierw­
szo rzędne w a r u n k i : j ako dzie lnica o charakterze 
wybi tn ie p r z e m y s ł o w y m posiada 9 k o k s o w n i o pro­
dukcj i rocznej przesz ło 600 m i l . m 8 gazu, z k t ó ­
rych najwyżej 2/3 z u ż y t k o w u j ą kopalnie d la wła­
snych celów, zaś reszta, t. j . oko ło 200 m i l . m 3 

uchodzi rurami w powietrze, gdzie się spala bez-
produkcyjnie. 

Po łożen ie tych k o k s o w n i jest bardzo korzystne, 
g d y ż wszystkie znajdują się na zachodzie G ó r n e g o 
Ś l ą ska , a koksownie Wol fgang , D ę b i e ń s k o , K n u ­
rów i E m m a , w y k a z u j ą c e poważn ie j szą nadpro­
d u k c j ę gazu, leżą na l in j i , p rzeb iega jące j z pół­
nocnego wschodu na p o ł u d n i o w y zachód (rys. 1). 

R. X I 

G a z o w n i mamy na Ś l ą s k u 10 (łącznie z Cie­
szynem, k t ó r y nie pos iada jąc w ł a s n e g o z a k ł a d u 
czerpie gaz z czeskiego Cieszyna) o łącznej pro­
dukcj i 12,220.000 m 8 rocznie, a p o n i e w a ż l u d n o ś ć 
tych 10 miast wynos i 528.000 g łów, przeto na 
jednego m i e s z k a ń c a wypada zaledwie 23 m 3 gazu 
rocznie (tabela I). 

Jeże l i u w z g l ę d n i m y , że całe Wojew. Ś l ą s k i e 
l iczy 1,125.000 m i e s z k a ń c ó w , to przekonamy się, 
że przesz ło p o ł o w a ludnośc i nie ma możnośc i ko­
rzystania z gazu, a zatem po włączen iu pozosta­
łych miast G ó r n e g o Ś l ą s k a do sieci g a z o c i ą g ó w 
d a l e k o b i e ż n y c h m o ż n a b y l iczyć — przy odpowied­
niej propagandzie i stosunkowo niskiej cenie gazu — 
na podwojenie obecnej konsumcji t . j . na 24 m i l . m 8 . 

Natomias t Z a g ł ę b i e D ą b r o w s k i e o charakte­
rze r ó w n i e ż p r z e w a ż n i e p r z e m y s ł o w y m i l udnośc i 
oko ło 1 /4 m i l . ( u w z g l ę d n i o n e są tu ty lko w i ę k s z e 
miasta) nie posiada dotychczas ani jednej gazowni, 
a zatem — przy jmując ten sam stosunek zużycia 
gazu — m o g l i b y ś m y l iczyć na oddanie dalszych 
6 m i l . m 3 , co razem z wyżej podanemi cyframi 
uczyn i łoby 30 mi l j onów m 3 . 

P r z e m y s ł nasz korzysta obecnie w bardzo nie­
wielkiej mierze z gazu (w Niemczech p r z e m y s ł 
z u ż y w a gazu 4 razy więcej niż miasta do oświe­
tlenia, gotowania i ogrzewania), a zatem m o ż e m y 
ś m i a ł o przyjąć, że w razie przeprowadzenia pla­
nowej gazyfikacj i p r z e m y s ł nasz zuży łby co naj­
mniej 2 razy tyle, a zatem 30+60 = 90, czy l i za­
o k r ą g l i w s z y tę l iczbę do 100 mi l . , m o ż n a b y p o ł o w ę 
s to jących nam do dyspozycji w koksowniach ilości 
gazu w y z y s k a ć do zaopatrzenia p r z e m y s ł u i miast. 

J u ż w roku 1925 z a i n t e r e s o w a ł s ię tą s p r a w ą 
zarząd K r ó l e w s k o - H u c k i e j G a z o w n i , a chcąc za­
p e w n i ć sobie pewien w p ł y w na przeprowadzenie 
tej akcji , rozpoczął pertraktacje z magis t ra tami 
w i ę k s z y c h miast Z a g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o , k t ó r e 
d o p r o w a d z i ł y w r. 1927 do zawarcia formalnych 
u m ó w z mias tami B ę d z i n e m i Sosnowcem na do­
s t a w ę gazu i to na okres 40-letni. 

R ó w n o c z e ś n i e zaczę l i śmy s ię r o z g l ą d a ć za od-
powiedniein ź r ó d ł e m gazu koksowuiauego i po 
p e w n y m czasie sp i sa l i śmy u m o w ę z z a r z ą d e m Z a ­
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h Mikoła ja hr. Bal lestrema 
w Rudz i e Ś ląsk ie j na d o s t a w ę najmniej 10 m i l . m 8 

gazu r ó w n i e ż na okres 40-letni. Oferowany nam 
w t y m czasie przez Gwarec two R y b n i c k i e gaz 
z k o k s o w n i E m m ą ' nie o d p o w i a d a ł naszemu pro­
j ek towi , a to ze w z g l ę d u na zbyt w ie lką od l eg łość . 

G A Z I W O D A 
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Legenda: 

0 Gazownie 

Koksownie 

Projekt rurociągu! 

Mając w ten sposób za­
pewniony z jednej strony gaz 
w koksowniach , zaś z drugiej 
zbyt tegoż w miastach na pod­
stawie zawar tych j u ż u m ó w , 
p r z y s t ą p i l i ś m y w s p ó l n i e z fir­
m ą » B a m a g « do opracowania 
projektu, k t ó r e g o celem b y ł o : 

1) D o p r o w a d z i ć gaz z ko­
ksowni W o l f g a n g do więk­
szych miast Z a g ł ę b i a D ą b r o w ­
skiego z w łączen i em miast 
Kró l . H u t y i Mysłowic , przy-
czem p r z e m y s ł m ia ł być ty lko 
w nieznacznej mierze u w z g l ę d ­
niony. 

2) Ze w z g l ę d u na zapew­
nienie sobie w przysz łośc i 
pewnej rezerwy, p r a c o w a ć na-
razie n i sk iem c i śn ien iem, co 
w p ł y n i e r ówn ie ż na zmniejsze­
nie k o s z t ó w ruchu. 

T u m u s z ę zaznaczyć , że 
identyf ikowanie K r ó l e w s k o -
I łuck ie j G a z o w n i z f i rmą 
»Bamag« jest z u p e ł n i e mylne : 
nie pos iada jąc dostatecznego 
d o ś w i a d c z e n i a w opracowa­
n iu podobnych p ro j ek tów, sko­
r zys t a l i śmy jedynie z pomocy 
tej f irmy, k t ó r a j u ż szereg po­
dobnych p r o j e k t ó w w y k o n a ł a . 
R ó w n i e ż m o g l i ś m y wykorzy­
s t ać s tosunki tej f irmy na 
r y n k u zagranicznym przy sfi­
nansowaniu tego projektu na 
wypadek, gdyby z a a n g a ż o w a ­
nie k a p i t a ł ó w krajowych oka­
zało s ię n i emoż l iwe . 

N i e w c h o d z ą c w szczegóły 
tego projektu, których o m ó ­
wienie zaję łoby sporo czasu, 
podam tu najbardziej charak­
terystyczne dane: 

Przy jmując ś r edn i e zużycie gazu na g ł o w ę 

Im mes\ 

Rys. 1. 

m i e s z k a ń c a od 15—20 m 8 rocznie za leżn ie od 
w a r u n k ó w miejscowych danego miasta — otrzyma­
l iśmy o g ó l n e zapotrzebowanie gazu w p ie rwszym 
okresie rozbudowy, wyraża jące się cyfrą (i,145.000m3. 

D ł u g o ś ć r u r o c i ą g ó w d a l e k o s i ę ż n y c h w y n o s i ć 
m i a ł a ł ączn ie 47.600 m, zaś d ł u g o ś ć nowych ruro­

c i ą g ó w u l icznych w miastach 42.500 m, t. j . razem 
oko ło 100 k m r u r o c i ą g u . 

Obl iczenia ś r edn i cy g ł ó w n e g o r u r o c i ą g u , prze­
prowadzone dla r ó ż n y c h c i śn ień roboczych (tabl. II), 
w y k a z a ł y najkorzystniejszy w y n i k przy c i śn ien iu 
085 atm, a to ze w z g l ę d u na s tosunkowo bardzo 
niskie koszty ruchu, j ak i na moż l iwość przepcha-
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n ia tym r u r o c i ą g i e m w i ę k s z y c h ilości gazu. I tak, Po oczyszczeniu gazu z s iarkowodoru w spe-
przy c i śn ien iu 085 atm w y p a d ł a ś r edn i ca g ł ó w n e g o cjalnych 3 skrzyniach, dostaje się on do zb iorn ika 
r u r o c i ą g u dla wyżej podanej ilości gazu na 250 mm, o po jemnośc i 6.000 m 8 , z możnośc ią dalszego tele-
przy podwójne j ilości gazu c i śn ien ie to wzros łoby skopowania do 12.000 m 3 . 
do 3-4 atm, zaś przy po t ró jne j ilości w y n o s i ł o b y Po prze jśc iu zegara stacyjnego dostaje się gaz 
ono 7*65 atm. Zwiększa jąc zatem c iśn ien ie do 8 atm, do k o m p r e s o r ó w (sprężarek) , k t ó r e w y t w a r z a j ą po-

T a b l i c a I. 

Z e s t a w i e n i e Z a k ł a d ó w g a z o w y c h n a G . - Ś l ą s k u w r a z z r o c z n ą 
p r o d u k c j ą g a z u . 

L . p . M i e j s c o w o ś ć I l o ś ć 
m i e s z k a ń c ó w 

P r o d u k c j a 
w m 3 U w a g a 

1 
2 

3 

4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 

H a j d u k i W i e l k i e . . . 

K r ó l e w s k a H u t a . . . 
M i k o ł ó w 

T a r n o w s k i e G ó r y . . . 

35.000 
1G.700 

309.000 

85.000 
10.500 
20.500 

7.800 
20.500 
13.000 
10.000 

2,500.000 
200.000 

5,300.000 

1,400.000 
120.000 
500.000 
200.000 
600.000 

1,200.000 
200.000 

1750 p ł o m i e n i u l i c z n y c h 
o ś w i e t l e n i e u l i czne e lek t ryczne 
zaopatrzenie 18 g m i n 
933 p ł o m i e n i u l i c z n y c h 
o ś w i e t l e n i e u l iczne e l ek t ryczne 

) ł )> J> 

300 p ł o m i e n i u l i c z n y c h 
20 
50 „ „ 

180 „ „ 
78 

R a z e m . . . 528.000 12,220.000 

za tem n a 1 m i e s z k a ń c a w y p a d a 23 m3 rocznie . 

T a b l i c a I I . 
O b l i c z e n i e ś r e d n i c y r u r o c i ą g u g ł ó w n e g o . 

I I I I I I I V V V I 

O d c i n e k k o p a l n i W o l f g a n g do o d n o g i 
100 125 150 200 250 300 

o d o d n o g i K r ó l e w s k a H u t a - B ę d z i n 100 100 125 150 200 250 
,, ,, B ę d z i n - S o s n o w i e c . . . 100 100 125 150 150 200 
„ ,, S o s n o w i e c - M y s ł o w i c e 80 80 100 100 100 125 

O d n o g a do K r ó l e w s k i e j H u t y . . . 80 80 100 100 100 100 
80 80 100 100 100 100 

9-2 6-7 3-7 1-9 0-85 0-35 
290 250 190 130 75 50 

1,169.000 1,272.500 1,509.000 1,876.500 2,273.000 3,207.560 z ł 

Oprocen towan ie k a p i t a ł u = 9'5 . . 111.052 120.880 143.357 178.279 215.941 304.718 z ł 
38.160 32.860 25.016 17.172 9.858 6.572 „ 

149.212 153.740 168.373 195.451 225.799 311.290 z ł 

m o g l i b y ś m y t y m samym r u r o c i ą g i e m transporto­
w a ć o k o ł o 20 m i l . m 3 gazu. 

K o s z t samego r u r o c i ą g u d a l e k o b i e ż n e g o by ł 
obl iczony na 2,250.000 zł, zaś całej instalacji na 
8,500.000 z ło tych . 

Projekt tego r u r o c i ą g u przedstawiony jest na 
rys. 2. 

trzebne c i śn ien ie do transportu gazu przewodami 
rurowemi na dalsze odleg łośc i . U r z ą d z e n i e to s k ł a d a 
się z d w ó c h s p r ę ż a r e k t ł o k o w y c h , z k t ó r y c h j edna 
s łuży zawsze j ako rezerwa. S p r ę ż a r k i w y t w a r z a j ą 
c i śn ien ie 0'85 atm. J a k o si łę p o p ę d o w ą u ż y t o tu 
jednego motoru gazowego i jednego motoru elek­
trycznego, k a ż d y o sile 75 K A I , przyczem r ó w n i e ż 
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p rzy ję to zasadę , że je­
den z tych m o t o r ó w 
s t a n o w i ć będz ie po­
t r zebną r eze rwę . 

Przewody gazowe, 
k t ó r e są po ł ączone 
z u r z ą d z e n i e m sp rę ­
żaj ącem gaz, sporzą­
dzone są ze s ta lowych 
rur k i e l i chowych bez 
szwu, ł ą czonych w ten 
sposób , że począ t ek 
każde j n a s t ę p n e j rury 
wchodzi w k i e l i ch 
końcowe j , a połącze­
nie n a s t ę p u j e zapo­
m o c ą samorodnego 
spojenia. R u r y w ten 
sposób po ł ączone dają 
z u p e ł n ą p e w n o ś ć , że 
p r z e w ó d będz ie na 
całej swej d ługośc i 
szczelny. 

Przewody gazowe 
u k ł a d a n e są wzd łuż 
szos i tak g ł ę b o k o pod 
z iemią , że p r z e c i ę t n e 
przykryc ie z iemią wy­
nosi oko ło 1 metra. 
G ł ó w n y p r z e w ó d ga­
zowy biegnie z ko­
ksowni » W o l f g a n g « 
we wschodnim k ie ­
r u n k u l in j i kolejowej 
z Zabrza do H u t y Po­
ko ju aż do szosy H u t a 
Anton ina—Ruda , s t ąd 
zaś przez ko lon ję K a -
ro la -Emanue la w kie­
r u n k u p ó ł n o c n y m do 
R u d y . W Rudz ie sk rę ­
ca w k i e r u n k u kolonj i 
K a r o l a na prawo, aby 
n a s t ę p n i e ł u k i e m 
p r z e k r o c z y ć r zeczkę 
t. zw. » B y t o m s k a W o ­
da*. N a s t ę p n i e bie­
gnie p r z e w ó d gazowy 
dalej na w s c h ó d przez 
O r z e g ó w , na p ó ł n o c 
od H u t y G o d u l l i aż 
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do s k r z y ż o w a n i a się z szosą G o d u l l a — B y t o m , dalej 
w k i e r u n k u p ó ł n o c n y m wzd łuż tej szosy do Zgo­
rzelca. S t ą d s k r ę c a trasa znowu na w s c h ó d i bie­
gnie w k i e r u n k u p o ł u d n i o w y m obok H u t y H u ­
berta aż do s k r z y ż o w a n i a s ię z szosą Ś w i ę t o c h ł o ­
wice—Bytom, s tąd zaś na pó łnoc , okrąża jąc miej­
scowość Ł a g i e w n i k i i dochodzi prawie do samej 
granicy P a ń s t w a . N a s t ę p n i e biegnie r u r o c i ą g pra­
wie r ó w n o l e g l e z g r a n i c ą wzd łuż świeżo zbudo­
wanej szosy i wchodzi w szosę B y t o m — C z e l a d ź . 
Po przekroczeniu Bryn i cy r u r o c i ą g przechodzi 
przez miasto Czeladź. N a s t ę p n i e przecina gośc i ­
niec Cze ladź—Grodz iec , biegnie dalej szosą powia­
tową Cze l adź—Będz in i wchodzi ulicą Cze ladzką 
na teren miasta Będzina . W dalszym c i ągu prze­
cina gośc in i ec p a ń s t w o w y Będz in — Sosnowiec 
i przechodzi mostem na Czarnej Przemszy, w k t ó -
rem to miejscu n a s t ę p u j e rozga ł ęz i en i e gazoc i ągu , 
a m ianowic i e : jedna odnoga prowadzi w k i e r u n k u 
wschodnim do D ą b r o w y Górniczej , d ruga zaś w kie­
r u n k u p o ł u d n i o w y m do Sosnowca. 

1) O d n o g a d o D ą b r o w y G ó r n i c z e j : 
R u r o c i ą g biegnie ul icą Czeladzką, n a s t ę p n i e 

ulicą k r ó l a Jana Sobieskiego aż do u l . 3 Maja, 
t. j . do miejsca, gdzie m a s t a n ą ć podstacja dla 
r e g u l a t o r ó w . 

2) O d n o g a d o S o s n o w c a : 
T r a s a biegnie od u l . Czeladzkiej w k i e r u n k u 

p o ł u d n i o w y m przez u l icę Zawale, n a s t ę p n i e ul icą 
Modrze j ewską aż do u l icy Jasnej. Z tego miejsca 
o d g a ł ę z i a się boczny r u r o c i ą g , d o p r o w a d z a j ą c y gaz 
ul icą J a s n ą do zbiornika , k t ó r y m a s t a n ą ć na grun­
tach miejskich, p o ł o ż o n y c h nad Czarną P rzemszą 
naprzeciw rzeźn i miejskiej. G ł ó w n y r u r o c i ą g bie­
gnie w dalszym c i ągu ul icą Modrze j ewską i wchodzi 
ul icą Będz iń ską na teren miasta Sosnowca, gdzie 
na gruntach S c h ó n a projektowane jest ustawienie 
zbiorn ika . 

Pod Ł a g i e w n i k a m i rozga łęz i a się p r z e w ó d 
i b iegnie dalej aż do gazowni w K r ó l e w s k i e j 
H u c i e . 

Ł ą c z n a d ł u g o ś ć r u r o c i ą g u d a l e k o b i e ż n e g o 
i w y s o k o p r ę ż n e g o wynosi — jak j u ż wyżej po­
dano— oko ło 47.000 mb. Ś r e d n i c e p o s z c z e g ó l n y c h 
o d c i n k ó w tego r u r o c i ą g u są n a s t ę p u j ą c e : 

P r z e w ó d z k o k s o w n i W o l f g a n g aż do miej­
sca, gdzie o d g a ł ę z i a s ię r u r o c i ą g d o p r o w a d z a j ą c y 
gaz do K r ó l e w s k i e j H u t y , posiada ś r e d n i c ę 250 m m 
w świe t l e . O d tego miejsca aż do Będz ina wynosi 
ś r e d n i c a tego odc inka 200 mm, zaś m i ę d z y Bę­
dzinem a Sosnowcem 150 m m . R u r o c i ą g z So-
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snowca do Mysłowic , n a s t ę p n i e z B ę d z i n a do Dą­
browy Górniczej , j a k o t e ż od Ł a g i e w n i k do K r ó ­
lewskiej H u t y projektowany jest o ś r edn i cy 100 m m 
w świe t l e . 

P o n i e w a ż w mie j scowośc iach K r ó l e w s k a H u t a 
i Mys łowice is tnieją j u ż zb io rn ik i gazowe, u ż y t e 
one zos taną do zasilania tych miejscowości . W po­
dobny sposób n a s t ą p i zaopatrzenie w gaz miejsco­
wości Sosnowiec i Będzin, gdzie zbudowane zo­
s t a n ą zb io rn ik i gazowe o po jemnośc i po 3.000 m : ! 

k a ż d y . 
G d y projekt był j u ż w y k o ń c z o n y we wszystkich 

swych szczegółach , a rachunek r e n t o w n o ś c i w y k a ­
z y w a ł w y n i k dodatni, p r z e d s t a w i l i ś m y nasze za­
miary W y d z i a ł o w i P r z e m y s ł u i H a n d l u Ś l ą s k i e g o 
W o j e w ó d z t w a , gdzie s p o t k a ł y się one z życzl iwą 
oceną i zapewnieniem, że wydanie zezwolenia na 
wykonanie tego projektu nie napotka ze strony 
władz na ż a d n e t r u d n o ś c i . 

Chodz i ło obecnie o rzecz os ta teczną , lecz i naj­
t rudniejszą , a mianowic ie o sfinansowanie projektu, 
k t ó r e g o wykonanie w y m a g a ł o — j a k j u ż wyżej 
zaznaczy łem — w k ł a d u oko ło 10,000.000 zł. 

K i e d y jeszcze p e r t r a k t o w a l i ś m y z mias tami 
w sprawie ustalenia w a r u n k ó w co do dostawy 
gazu, z a p r o p o n o w a l i ś m y i m udz ia ł w tem przy-
sz łem p rzeds i ęb io r s twie . S p o t k a l i ś m y się jednak 
z w y r a ź n ą odmową , a to ze w z g l ę d u na dość nie­
p o m y ś l n y stan finansowy, spowodowany p o w a ż n e m i 
z o b o w i ą z a n i a m i z racji przeprowadzonych inwe-
stycyj w o d o c i ą g o w y c h . ' Jedynie miasto Będz in 
okaza ło dużo dobrej wol i , p r o p o n u j ą c nam swoją 
g w a r a n c j ę na wypadek zac i ągn i ęc i a pożyczk i . 
Nieste ty starania nasze oko ło uzyskania d ł u g o ­
letniej pożyczk i za p o ś r e d n i c t w e m B a n k u Gospo­
darstwa Kra jowego nie odn ios ły sku tku , a ponie­
waż i konferencje z delegatami c i ę ż k i e g o p r z e m y s ł u 
w y k a z a ł y , że p r z e m y s ł ten nie jest s k ł o n n y udz ie l i ć 
nam swej pomocy finansowej, przeto p o z o s t a ł a nam 
jedyna droga, t. j . szukania p i e n i ę d z y na r y n k u 
zagran icznym. 

G d y ty lko sprawa zamierzonej budowy ruro­
c i ą g ó w d a l e k o s i ę ż n y c h s t a ł a się g łośną , zaczę l i śmy 
o t r z y m y w a ć oferty r ó ż n y c h k o n c e r n ó w zagranicz­
nych na sfinansowanie naszego projektu. K a p i t a ł y 
n iemieckie zgó ry w y k l u c z y l i ś m y , p e r t r a k t o w a l i ś m y 
natomiast z przedstawicielami angielskiej i amery­
k a ń s k i e j finansjery. Po d ł u g i c h i ż m u d n y c h deba­
tach z d e c y d o w a l i ś m y s ię wreszcie na przyjęc ie 
oferty grupy a m e r y k a ń s k i e j K l o p s t o c k a (Pore ign 
T rade Securit ies Company L t d . , N e w Y o r k ) , z k t ó r ą 



w dn iu 30 czerwca 1930 r. z a w a r l i ś m y fo rma lną 
u m o w ę i to na n a s t ę p u j ą c y c h warunkach : 

1) K a p i t a ł akcyjny Kró l . -Huck ie j G a z o w n i m a 
b y ć przez g r u p ę a m e r y k a ń s k ą p o w i ę k s z o n y 
z 600.000 na 3,000.000 z ło tych . 

2) G r u p a a m e r y k a ń s k a zobowiązuje s ię w y j e d n a ć 
dla sfinansowania naszego projektu poży czk ę 
w wysokośc i 1,000.000 doi . i to przy 8 l / 2% 
oprocentowaniu i 20-letniej amortyzacji . 

3) Zarząd ca ł ego p r z e d s i ę b i o r s t w a ma p o z o s t a ć 
nadal w r ę k u dyrekcj i Kró l . -Huck ie j Gazowni . 

A) W y k o n a n i e projektu m a b y ć powierzone firmie 
»Bamag< z teru, że wszystkie ma te r j a ły , z wy­
j ą t k i e m specjalnych maszyn niewyrabianych 
w Polsce, ma ją być wykonane w kraju . 
U m o w a ta p r z e w i d y w a ł a równ ież j ak najszybsze 

rozpoczęc ie robó t , a p o n i e w a ż p r z y p u s z c z a l i ś m y , że 
wobec tak przychylnego s tanowiska władz uda nam 
się u z y s k a ć zezwolenie na wykonanie projektu naj­
późnie j do k o ń c a r o k u 1930, przeto j u ż z wiosną r. b. 
m i e l i ś m y p r z y s t ą p i ć do u k ł a d a n i a r u r o c i ą g u . 

Tymczasem z p o c z ą t k i e m p a ź d z i e r n i k a z. r. 
zaszedł n a g ł y zwrot w odnoszeniu się w ładz do 
naszego pro jek tu : zrobiono nam zarzut, że chcemy 
t y l k o j e d n ą l inję u łożyć , a chodz i łoby o wykona ­
nie takiego projektu, k t ó r y b y — u w z g l ę d n i a j ą c 
potrzeby p r z e m y s ł u — objął jak na jwiększą i lość 
miast i t. p. 

Wobec tego o p r a c o w a l i ś m y projekt znacznie 
rozszerzony, k t ó r y p r z e w i d y w a ł zużyc ie ca ł ego nad­
mia ru gazu n ie ty lko koksowni Wol fgang , ale r ó w ­
nież E m m y , K n u r o w a i D ę b i e ń s k a w łącznej i lo ­
ści 132,000.000 m 3 , przyczem gros tego gazu m i a ł 
o t r z y m a ć p r z e m y s ł . 

R ó w n o c z e ś n i e rozpoczę l i śmy pertraktacje z dy­
rekcją G a z o w n i w K r a k o w i e co do doprowadzenia 
gazu do K r a k o w a , w dalszem zaś stadjum rozbu­
dowy przewidziany był r ó w n i e ż r u r o c i ą g do Czę­
stochowy. 

P o n i e w a ż g rupa a m e r y k a ń s k a oświadczy ła go­
t o w o ś ć dostarczenia potrzebnych f u n d u s z ó w na 
wykonanie tego rozszerzonego projektu, przeto 
z a w i a d o m i l i ś m y władze , że w p r z e c i ą g u mies i ąca 
b ę d z i e m y m o g l i p rzed łożyć szczegó łowe p lany 
tego — stosownie do udzie lonych nam w s k a z ó ­
wek — zmienionego projektu. 

P rzy tej sposobnośc i d o w i e d z i e l i ś m y się, • że 
pewne konsorcjum francuskie czyni zabiegi o uzy­
skanie zezwolenia na przeprowadzenie tak rozsze­
rzonego projektu. O k a z a ł o się, że rzeczywiśc ie 
s p r a w ą tą z a i n t e r e s o w a ł o się »Socie te d 'En t re -
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prises des Cana l i sa t ions« , k t ó r e wys ła ło swych 
przedstawiciel i na G ó r n y Ś l ą sk celem przeprowa­
dzenia potrzebnych s tud jów. 

W i e m y również , że delegaci ći per t raktowal i 
n a s t ę p n i e z c i ężk im p r z e m y s ł e m , u z y s k u j ą c od po­
szczegó lnych k o n c e r n ó w opcję na pewne ilości 
gazu. Z k o ń c e m z. r. z e t k n ę l i ś m y się z n i m i na 
konferencji, na k tó re j o m a w i a l i ś m y ewentualny 
w s p ó ł u d z i a ł naszej G a z o w n i w w y k o n a n i u tego 
projektu. 

O d pewnego jednak czasu ta tak g ł o ś n a nie­
dawno sprawa ucichła.- M i m o mniej lub więcej 
nieprawdopodobnych notatek na ten temat w co­
dziennej prasie, w e d ł u g k t ó r y c h budowa gazocią­
g ó w m i a ł a się rozpocząć w k w i e t n i u r. b., żaden 
konkre tny projekt nie zos ta ł w ł a d z o m p rzed łożony 
i zachodzi obawa, że grupa francuska — po stwier­
dzeniu niedostatecznej r e n t o w n o ś c i tego projektu 
(przy cenie kupna 1 gr /m ; i , cena sp rzedaży 3 g r /m : 1 

d la p r z e m y s ł u jest b e z w z g l ę d n i e za niska) — od­
s tąp i od zreal izowania swych zamierzeń . 

P o n i e w a ż ogó ł g a z o w n i k ó w nie był dotych­
czas d o k ł a d n i e poinformowany o tem, co się do­
tychczas na G ó r n y m Ś l ą s k u w tej sprawie robi ło , 
u w a ż a ł e m za stosowne p o r u s z y ć t ę tak ważną 
s p r a w ę na obecnym Zjeździe, a chcąc n a d a ć dy­
skusji pewien j u ż z g ó r y o k r e ś l o n y kierunek, ośmie ­
l a m się zg łos ić n a s t ę p u j ą c e rezolucje: 

1. W zrozumieniu ważne j ro l i , j a k ą odgrywa gaz 
j ako energja cieplna tak w p rzemyś le , jak 
i gospodarstwie domowem, X I I I Zjazd G a ­
z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Po l sk i ch wypo­
wiada się za przeprowadzeniem planowej ga* 
zyfikacj i p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h W o j e w ó d z t w 
i to przez użyc ie do tego celu dotychczas 
jeszcze w bardzo m a ł y m stopniu wyzyskanych 
g a z ó w koksownianych . 

2. Zjazd, s tojąc na s tanowisku państwowo-twór-* 
czem, zaleca dążyć do zainteresowania tą s p r a w ą 
w pierwszej l in j i k a p i t a ł ó w krajowych, gdyby 
j e d n a k ż e z a a n g a ż o w a n i e k a p i t a ł u rodzimego 
okaza ło się n i e m o ż l i w e m , wtedy na leży dopu­
ścić k a p i t a ł zagraniczny do przeprowadzenia 
tej akcji pod warunk iem jednak, że do po* 
wyższych prac zostanie u ż y t y po lsk i i nżyn ie r 
i po l sk i robotnik, a wszystkie m a t e r j a ł y i urzą* 
dzenia wykonywane w kraju będą dostarczone 
przez f i rmy krajowe. 

3. Ze w z g l ę d u na z a w a r t o ś ć pewnej ilości s ia rk i 
(około 1%) w gazach koksownianych , k t ó r y 
to s k ł a d n i k powoduje przedwczesne korozje1 
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tak w rurach, j ak i zb iorn ikach gazu — 
X I I I Zjazd G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w 
Po l sk i ch wypowiada się przeciw transporto­
wan iu gazu surowego (nieczyszczonego) ruro­
c i ą g a m i d a l e k o s i ę ż n e m i . 

Dyskusja : 

Inż. D e b l e s s e m zapytuje, czy budowa 
z b i o r n i k ó w jest konieczna, skoro r u r o c i ą g i pod tak 
znaczijem c i śn ien iem same j u ż s t a n o w i ą zb io rn ik i 
gazu. 

D y r . Z a b ó r o w s k i , nawiązu jąc do ostatniej 
rezolucji prelegenta, zapytuje, czy w o g ó l e i s tn i a ł 
k i edyko lwiek projekt rozprowadzania gazu nieo-
czyszczonego. 

I n ż . K o n o p k a zaznacza, że s p r a w ą gazyfi­
kacj i G ó r n e g o Ś l ą s k a d ł u g o s ię za jmował i wszech­
stronnie j ą bada ł . D o gazyfikacj i tej po łac i kraju 
dążą z a r ó w n o technika i p rzemys ł , j ak decydu jące 
sfery rządowe , ale wszystkie wys i łk i rozbijają s ię 
o brak k a p i t a ł ó w . P ie rwszym, k t ó r y s p r a w ę t ę 
p o s t a w i ł na rea lnym gruncie był dyr. Dalbor . 
D w i e pierwsze rezolucje dyr. Da lbora są bez­
w z g l ę d n i e s łu szne i na leży je u c h w a l i ć . Na tomias t 
co do trzeciej is tnieją pewne w ą t p l i w o ś c i i trze-
baby o d d a ć ją do rozpatrzenia fachowej komis j i . 
Przy budowie g a z o c i ą g ó w d a l e k o s i ę ż n y c h zazna­
czają s ię obecnie dwa k i e r u n k i : n iemiecki , rozpro­
wadza jący gaz oczyszczony i francuski, wedle k t ó ­
rego oczyszcza s ię gaz ty lko w miastach, nato­
miast d la p r z e m y s ł u dostarcza s ię gaz surowy 
(nieoczyszczony). M ó w c a w czasie swego pobytu 
w r o k u zesz łym we Franc j i o g l ą d a ł wraz z inż. S z u l ­
cem is tn ie jące od 8 czy 9 lat gazoc i ąg i w Lens , 
k t ó r e p r o w a d z ą gaz nieoczyszczony i znajdują s ię 
w dobrym stanie. Gazown icy francuscy nie oba­
wiają się s ia rk i i p r o w a d z ą nieoczyszczony gaz 
n ie ty lko w przewodach że l iwnych , ale i s ta lowych. 
M y d o ś w i a d c z e ń w t y m k i e r u n k u nie posiadamy, 
mus imy je dopiero zebrać , dlatego wszelkie u c h w a ł y 
w tej sprawie b y ł y b y przedwczesne. 

D y r . Ż a r d e c k i przypuszcza, że w o k r ę g u 
p r z e m y s ł o w y m , j a k i m jest G ó r n y Ś l ą s k i Z a g ł ę b i e 
D ą b r o w s k i e , p r z e c i ę t n a roczna konsumcja gazu na 
m i e s z k a ń c a będz ie wyższa niż 23 m 3 . Poza tem po­
piera ostatni wniosek prelegenta, g d y ż prowadze­
nie gazu oczyszczonego jest w a ż n e n ie ty lko ze 
w z g l ę d u na r u r o c i ą g i , ale i ze w z g l ę d u na od­
b io rców. 

D y r . D a l b o r zaznacza — w odpowiedzi 
inż. Deblessemowi — że w n i e k t ó r y c h miejscowo-

ściach, gdzie oddanie będz ie n ieduże , projektowane 
są ty lko regulatory c iśnienia , bez zb io rn ików. N a ­
tomiast w większych miastach, j ak Sosnowiec 
(100.000 mie szk ań có w ) , gdzie wahania w oddaniu 
m o g ą b y ć znaczne, budowa zb iorn ika jest konieczna. 

Co do transportu gazu nieoczyszczonego, to 
swego czasu dyskutowany był projekt przeprowa­
dzenia g a z o c i ą g u z gazem surowym z k o k s o w n i 
W o l f g a n g do H u t y Pokoju w N o w y m B y t o m i u . 
R ó w n i e ż projekt francuski gazyfikacji G ó r n e g o 
Ś l ą s k a przewiduje d o s t a w ę nieoczyszczonego gazu 
z k o k s o w n i E m m a do H u t y Si les ia w Paruszowcu, 
a to ze w z g l ę d u na n i s k ą cenę , j a k ą p łac ić mia­
ł aby Si lesia . P o n i e w a ż nie mamy d o ś w i a d c z e ń 
w t y m k ie runku , p o w i n n i ś m y p o s t ę p o w a ć jak nnj-
os t rożnie j i nie n a r a ż a ć p r z e w o d ó w i z b i o r n i k ó w 
gazowych na s tosunkowo szybkie zniszczenie. 

J a k s łuszn ie podk re ś l i ł inż. K o n o p k a , reali­
zacja gazyfikacji G ó r n e g o Ś l ą s k a jest za leżna 
obecnie jedynie od k a p i t a ł ó w , k t ó r y c h w kraju 
zna leźć nie m o ż n a . Pertraktacje w t y m k i e r u n k u 
z B a n k i e m Gospodars twa Kra jowego nie da ły 
ż a d n y c h r e z u l t a t ó w . 

W y g ł o s z o n y referat obejmuje t. zw. m a ł y pro­
jekt, obliczony na roczne oddanie 6,000.000 m 3 gazu, 
z czego ty lko 1 mi l jon jest przewidziany d la tych 
ga łęz i p r z e m y s ł u , k t ó r e m o g ą zap łac ić wyższą cenę . 
Reszta p r z e m y s ł u m o ż e p łac ić na jwyżej 3 5 gr 
za m 3 . P o n i e w a ż gaz nieoczyszczony loco koksow­
nia kosztuje P5 grosza, p o z o s t a w a ł y b y 2 grosze 
na koszta oczyszczenia, sp rężan i a , t ransportu i t. d., 
co jest stanowczo za m a ł o . S t w i e r d z i l i ś m y to przy 
opracowaniu projektu t. zw. rozszerzonego, k t ó r y 
p r z e w i d y w a ł — podobnie j ak francuski — odda­
nie w i ę k s z y c h ilości gazu d la p r z e m y s ł u . 

W w y n i k u powyższe j dyskusj i dwa pierwsze 
wn iosk i prelegenta uchwalono j e d n o g ł o ś n i e , trzeci 
zaś oddano do opinj i Zrzeszeniu G . i W . P . 

I n ż . W Ł O D Z I M I E R Z R A B C Z E W S K I . 

Wodociągi i kanalizacja m. st. War­
szawy. 

(Odczyt p u b l i c z n y , w y g ł o s z o n y 18 lu tego 1931 r. w Warsza ­
wie w sal i R a d y Mie jsk ie j ) . 

(Ciąg dalszy). 

I V . R o z w ó j k a n a l i z a c j i o d L i n d l e y ' a 
d o c z a s ó w o b e c n y c h . 

Kanal izac ja warszawska jest kana l i zac ją sy­
stemu o g ó l n o - s p ł a w n e g o , a więc usuwa z a r ó w n o 
śc ieki gospodarcze, j a k i wody opadowe. 

G A Z I W O D A 
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W ł a ś c i w a Warszawa, to znaczy miasto, poło­

żone na l e w y m brzegu Wis ły , dziel i s ię na dwie 
części, r óżne w stosunku w y s o k o ś c i o w y m swego 
p o ł o ż e n i a : do lną część, po łożoną na P o w i ś l u na 
w y s o k o ś c i a c h 5—8 m ponad 0 Wis ły , i górną , zaj­
mującą p ł a s k o w z g ó r z e na zachód od W i s ł y , z wy­
s o k o ś c i a m i 25—38 m powyżej 0 Wis ły . Obie części 
łączą s ię ze sobą dość spadz i s t ą skarpą . 

S i e ć k a n a ł ó w , przeznaczona dla g ó r n e g o mia­
sta, zbudowana jest tak, że się zniża w k i e r u n k u 
z p o ł u d n i a k u pó łnocy — z biegiem Wis ły , wobec 
czego k a n a ł y , zaczynając się od mniejszych śred­
nic w p o ł u d n i o w y c h dzielnicach miasta, stopniowo 
łączą się i zwiększa ją swe ś r edn ice w m i a r ę zbl i ­
żan i a się k u pó łnocy , p r zechodząc ostatecznie 
w duży kolek tor w okol icach Cytadel i , k t ó r y 
wszystkie śc ieki wyprowadza za miasto i kieruje 
do W i s ł y pod Bie lanami . 

S i eć g ó r n e g o miasta dzie l i s ię na 7 z lewni , 
z k t ó r y c h k a ż d a zaopatrzona jest w k a n a ł g ł ó w n y , 
zbiera jący śc ieki z k a n a ł ó w bocznych. K a n a ł 
g ł ó w n y A rozpoczyna się od Stacji F i l t r ó w przy 
u l . R a s z y ń s k i e j i przechodzi w z d ł u ż wspomnianego 
wyżej rowu otwartego, oka la j ącego zachodnie gra­
nice ó w c z e s n e g o miasta, a więc wzd łuż u l . T o w a ­
rowej, Okopowej , Młocińskie j — do kole i żelaznej 
obwodowej, a po przejśc iu pod n ią łączy s ię z bie­
l a ń s k i m kolek torem o d p r o w a d z a j ą c y m ; z lewnią 
tego k a n a ł u są zachodnie tereny mias ta ; d ł u g o ś ć 
jego wynos i 4.815 m, p rzekró j jajowaty — od 
0-80 X P20 m do P30 X P80 m, spadek od 0-0017 
do 0'004. K a n a ł g ł ó w n y B rozpoczyna się od zbiegu 
u l ic Mokotowskie j i Polnej, biegnie ul . M o k o t o w ­
ską, Mar sza łkowską , przechodzi przez o g r ó d Sask i , 
u l . Żabią, przez p l . Bankowy, u l . R y m a r s k ą , Prze­
jazd, N o w o l i p k i , Dziką, B łońską — do po łączen ia 
z g ł ó w n y m k a n a ł e m A nieco wyżej s k r z y ż o w a n i a 
się tego ostatniego z koleją o b w o d o w ą ; d ł u g o ś ć 
k a n a ł u B wynosi 4.887 m, p rzek ró j jajowaty — 
od 0-90 X P35 m do POO X P50 m, spadek od 0-001 
do 01)044. K a n a ł g ł ó w n y C rozpoczyna się od 
zbiegu P u ł a w s k i e j i M a d a l i ń s k i e g o , biegnie ul . P u ­
ławską , A l . Szucha, A l . Ujazdowską , N o w y m Świa ­
tem, K r a k o w s k i e m P r z e d m i e ś c i e m , Miodową, pla­
cem K r a s i ń s k i c h , u l . N o w i n i a r s k ą , Bon i f ra t e r ską 
i K ł o p o t do po łączen ia s ię z k a n a ł e m g ł ó w n y m A — 
po drugiej stronie ko le i obwodowej ; d ł u g o ś ć k a ­
n a ł u C — 8.100 m, p rzekró j jajowaty — od 0'90 X 
X P35 m do P40 X P90 m, spadek — od 0-0007 
do 0-0024. O d miejsca złączenia k a n a ł ó w A i C 
rozpoczyna s ię g ł ó w n y kolektor odp rowadza j ący — 
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b i e l a ń s k i ; ko lek tor ten przechodzi przez Żol iborz , 
Marymon t i lasek Bie lańsk i , p rzec ina jąc na s w y m 
biegu z a p o m o c ą a k w a d u k t u kory to s t rumienia 
na K a s k a d z i e ; d ł u g o ś ć ko lek tora odprowadza ją ­
cego wynos i 4.497 m, p rzekró j jajowaty — P60 X 
X 2 ' 1 0 m, spadek — 0*004. D l a skanal izowania części 
Starego Mias ta p o m i ę d z y u l i cami Miodową, N o ­
w i n i a r s k ą i Bon i f r a t e r ską oraz Jezu icką , F re ta 
i Z a k r o c z y m s k ą , a r ó w n ież Cytade l i istnieje tak 
zwany k a n a ł g ł ó w n y Starego Miasta , k t ó r y się 
rozpoczyna w pob l i żu g ł ó w n e g o k a n a ł u C przy 
u l . Miodowej , biegnie przez p l . Zamkowy, K a -
nonję , Jezu icką , F re t a i Z a k r o c z y m s k ą , przecina 
dwukrotn ie rów Cytadel i i podąża szosą Młoc ińską 
do po łączen ia z ko lek torem b i e l a ń s k i m . 

Dolne miasto wszystkie swe ścieki zbiera 
w zb io rn iku stacji p rzepompowywania na rogu 
u l . Dobrej i Karowej , gdzie ongi i s t n i a ł a stacja 
pomp starych w o d o c i ą g ó w H . M a r k o n i e g o ; zbie­
ranie to odbywa s ię z a p o m o c ą 2 k a n a ł ó w g ł ó w ­
nych : k a n a ł D biegnie od u l . Iwickiej przez u l icę 
P o d c h o r ą ż y c h , H u z a r s k ą , Myśl iwiecką , Rozbrat , 
Szarą, Cze rn i akowską , O k r ą g , L u d n ą , Solec. D o b r ą ; 
d ł u g o ś ć k a n a ł u D — 5.620 m, p rzekró j jajowaty — 
od 1-20 X 2-00 m do P40 X 2"25 m, spadek — od 
0-0004 do 0-00057. K a n a ł D 1 biegnie w k i e r u n k u 
odwrotnym, z p ó ł n o c y na po łudn ie , od rogu Za-
ką tne j i R y b a k i przez u l . R y b a k i , Bugaj , Garbar­
ską, Marjensztadt, D o b r ą i K a r o w ą ; d ł u g o ś ć ka­
n a ł u D 1 — 1.716 m, p rzek ró j jajowaty — od 0'90 X 
X P35 m do P50 X P75 m, spadek od 0-00083 do 
0-001. Zebrane tu śc ieki z a p o m o c ą 2 p r z e w o d ó w 
t łocznych że l iwnych o ś r edn icy 600 mm, b iegną­
cych wzd łuż u l . Karowej , w t ł a c z a n e są do g łów­
nego k a n a ł u C na K r a k o w s k i e m P r z e d m i e ś c i u 
i dalej j u ż podążają w ł a s n y m c ięża rem o g ó l n ą t r a są 
do kolek tora b i e l a ń s k i e g o . 

K a n a ł y uliczne zbudowane są częśc iowo z rur 
k a m i o n k o w y c h o ś r edn icy 300 i 400 mm, prze­
w a ż n i e zaś z ceg ły na zaprawie cementowej (1:3) 
i ze spodami k a m i o n k o w e m i ; w ostatnich latach 
w pewnej ilości k a n a ł ó w zos ta ły zastosowane spody 
szklane wyrobu krajowego. 

Stacja przepompowywania przy u l . Dobrej, 
tak zwana Stacja Pomp K a n a ł o w y c h — Warszawa, 
zaopatrzona jest w p iaskownik i kraty, na k t ó r y c h 
dokonywa s ię zgrubsza mechaniczne oczyszczanie 
śc i eków. D l a pompowania Stacja posiada 7 p o m p ; 
3 pompy parowe t ł o k o w e k a ż d a o mocy 68 K M 
i wyda jnośc i 600 m ; ! ś c i eków na godz inę , 2 pompy 
o d ś r o d k o w e wysokiego c i śn ien ia o wyda jnośc i 
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1.800 m 3 na godz, 2 pompy o d ś r o d k o w e niskiego 
c i śn ien ia o wyda jnośc i 8.100 m 3 na godz; pompy 
o d ś r o d k o w e poruszane są przez 1 m a s z y n ę p a r o w ą 
szybkob ieżną o mocy 300 K M i jeden s i ln ik elek­
t ryczny o mocy 315 K M ; p a r ę dos tarcza ją 4 k o t ł y 
parowe po 86 m 2 powierzchni ogrzewalnej każdy . 
W y s o k o ś ć t łoczenia ś c i eków wynosi 24-5 m. O g ó l n a 
w y d a j n o ś ć pomp stacji w y n o s i : przy pompowaniu 
do sieci g ó r n e g o miasta — 5.400 m 3 na godz 
przy mocy pomp 819 K M , z k t ó r y c h 315 K M na­
p ę d u e lektrycznego; przy pompowaniu do W i s ł y — 
16.200 m 3 na godz, z k t ó r y c h p o ł o w a z a p o m o c ą 
n a p ę d u elektrycznego. 

K a n a ł y l ewobrzeżne j części miasta, tak g ł ó w n e , 
jak i d r u g o r z ę d n e , mają p rzekró j jajowaty i w sto­
sunku do w y m i a r ó w przekroju dzielą się na 11 klas, 
a w i ę c : I k lasa — 0'60 X 110 m, I I k lasa — 0 '70X 
X 1-25 m, I I I k lasa — 0*80 X 1*40 m, I V klasa — 
0- 90 X 1*575 m, V klasa — 1-00 X 1'75 m, V I k lasa — 
1- 10 X 1-875 m, V I I k lasa — 1-20 X 2*00 m, V I I I 
k lasa — 1-30 X 2-10 m, I X klasa — 1*40 X 2-20 m, 
X k lasa — nie stosowana, X I k l a sa — 1*60 X 
X 2'40 m. W s z y s t k i e są, j a k wyżej wspomniano, 
budowane z cegły , przyczem k a n a ł y k lasy I są 
j e d n o p i e r ś c i e n i o w e , k lasy I I — V I I I d w u p i e r ś c i e -
niowe, zaś k lasy I X i X I — t ró jp ie r śc ien iowe . 

S ieć k a n a ł ó w zos ta ł a obliczona przez inż. L i n d ­
l e y ^ w ten sposób , że p r z e p u s z c z a l n o ś ć jej w inna 
b y ł a o d p o w i a d a ć zużyc iu wody 227 1 na d o b ę 
i 1 m i e s z k a ń c a , a z tej l i czby 1k w c i ągu 8 go­
dzin (liczba m i e s z k a ń c ó w Warszawy w r o k u 1881, 
a w i ę c w r o k u s p o r z ą d z a n i a przez inż. L i n d l e y ' a 
projektu w y n o s i ł a 335.000, inż. L i n d l e y przewidy­
wał jednak l iczebny wzrost l udnośc i do 500.000 g ł ó w 
i tę l iczbę wziął za p o d s t a w ę swych obliczeń), oraz 
opadom deszczowym o n a t ę ż e n i u 6 m m na dobę . 
D l a odprowadzania wód, p o w s t a ł y c h z w i ę k s z y c h 
o p a d ó w — a więc w ó d burzowych, inż. L i n d l e y 
przyjął n a t ę ż e n i e tych o p a d ó w na 5 m m na 1 go­
d z i n ę w ś r ó d m i e ś c i u i 3 m m na 1 godz na k r a ń ­
cach miasta. D l a usuwania tych w ó d zbudowano 
szereg k a n a ł ó w burzowych, k t ó r y c h zadaniem jest 
odprowadzanie w ó d burzowych na jk ró t s zą d r o g ą 
do W i s ł y . N a terenach l e w o b r z e ż n e g o obszaru 
Warszawy tak ich k a n a ł ó w - b u r z o w c ó w istnieje 5 : 
1) burzowiec w A l . Jerozol imskiej , k t ó r y odpro­
wadza wody burzowe z dzielnicy miejskiej, po ło­
żonej na p o ł u d n i e od A l . Jerozol imskiej , a więc 
z g ł ó w n y c h k a n a ł ó w B i C — do W i s ł y przy mo­
ście ks. Józe fa Pon ia towsk iego ; p rzekró j jajowaty 
k l . I V , spadek 0 - 028; z a k o ń c z e n i e przy W i ś l e sta­

nowią 2 r u r o c i ą g i ż e l iwne o ś r edn icy 900 m m ; 
2) burzowiec na u l . K r ó l e w s k i e j dla odprowadza­
n ia w ó d burzowych z dzielnicy miejskiej p o m i ę d z y 
A l . J e r o z o l i m s k ą a u l . K r ó l e w s k ą ; rozpoczyna s ię 
od g ł ó w n e g o k a n a ł u B, biegnie wzd łuż u l . K r ó ­
lewskiej do g ł ó w n e g o k a n a ł u C, łączy się z n i m 
w swois tym przekroju (przekrój dzwonowy P90 X 
X 2'00 m) i n a s t ę p n i e w z d ł u ż ul . Karowej 2 ru­
rami że l iwnemi o ś r edn icy 900 m m podąża k u 
W i ś l e ; 3) burzowiec na ul . Karowej dla odprowa­
dzania w ó d burzowych z P o w i ś l a ; k a n a ł ten bie­
gnie wzd łuż u l . Karowej do Wis ły , posiada swoisty 
p rzek ró j 2'40 X 2-50 i spadek 0-0004; 4) burzowiec 
na u l . Boleść d la odprowadzania w ó d burzowych 
z części miasta p o m i ę d z y u l . K r ó l e w s k ą a D ł u g ą ; 
zaczyna się on przy przelewie k a n a ł u g ł ó w n e g o C 
na rogu u l . Miodowej i D ł u g i e j , biegnie u l . Długą , 
M o s t o w ą i Bo le ść ; przekroje swoiste — od 0*75 X 
X 2-00 m do P40 X 1,75 m, spadki od 0-01 do 0-07; 
5) burzowiec przy u l . Kośc ie lne j — s łuży do od­
prowadzania w ó d burzowych z części miasta m i ę d z y 
u l . D ł u g ą a F r a n c i s z k a ń s k ą ; zaczyna się od rogu 
u l . Smoczej i Gęs ie j , biegnie wzd łuż u l . Gęs ie j , 
F r a n c i s z k a ń s k i e j i K o ś c i e l n e j ; przekroje od 0-90 X 
X 1'675 m do P 2 0 X 1'70 m, z z a k o ń c z e n i e m przy 
W i ś l e r u r o c i ą g i e m ż e l i w n y m o ś r edn i cy 900 m m . 

Dz ie ln ica miejska, p o ł o ż o n a na p r a w y m Pra­
s k i m brzegu Wis ły , posiada sieć k a n a ł ó w od r. 1906; 
s ieć ta jest samodzielna, mniej więcej tego samego 
typu, co i l ewobrzeżne j części miasta. Ze w z g l ę d u 
na n isk ie po łożen ie terenu, g ł ó w n y kolektor praski 
m a p rzek ró j nie jajowaty, lecz dzwonowy — niż­
szy i szerszy od jajowatego. 

Obecnie P raga stanowi j e d n ą wie lką z lewnię , 
o b s ł u g i w a n ą przez k a n a ł g ł ó w n y I. K a n a ł ten za­
czyna się od rogu u l . Grochowskie j i Lube l sk i e j , 
biegnie u l . Zamojskiego, J ag i e l l ońską , szosą M o ­
d l iń ską do Stacj i Pomp na G o l ę d z i n o w i e ; d ł u g o ś ć 
k a n a ł u I wynosi 2.800 m, przekroje — P60 X 2-40m, 
3-20 X 3-40 m i P80 X 2*25 m, spadki — 0-0005 
i 0-0004. 

Z l e w n i ę p r a s k ą podzielono na 4 zlewnie, k t ó ­
rych g ł ó w n e k a n a ł y zos ta ły dopiero częśc iowo wy­
budowane. 

Z b u r z o w c ó w na Pradze dotychczas wybudo­
wano ty lko część k a n a ł u , odga ł ęz i a j ącego się od 
k a n a ł u g ł ó w n e g o I w G o l ę d z i n o w i e w k i e r u n k u 
do Wis ły . 

N a Stacj i Pomp w G o l ę d z i n o w i e , tak zwanej 
Stacj i Pomp K a n a ł o w y c h — Praga, śc ieki prze­
chodzą przez p i a skownik z kra tami , z k t ó r e g o 
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przy n i s k i m poziomie wody w W i ś l e m o g ą b y ć 
kierowane wprost do r z e k i ; przy ś r edn i ch i wyż­
szych poziomach wody w W i ś l e śc ieki są prze­
pompowywane z a p o m o c ą pomp, k t ó r y c h tu na 
Stacj i jest 4 (ostatnia czwarta pompa o wyda jnośc i 
1440 m 8 na g o d z i n ę i s i l n i k u mocy 75 K M zain­
stalowana w 1929/30 r.); pompy te o d ś r o d k o w e , 
z wyda jnośc ią 3.840 m 3 na godz inę , poruszane są 
przez 4 s i l n i k i elektryczne o ogólne j mocy 220 K M . 
P r z e c i ę t n a w y s o k o ś ć podnoszenia ś c i eków w G o -
l ędz iuowie wynosi 5*6 m. 

O g ó l n a d ł u g o ś ć sieci kanalizacyjnej na 1 grud­
n ia 1930 r. w y n o s i ł a 254*33 k m ; w tej l i czb ie : 

k a n a ł ó w murowanych . . . . 198*95 k m 
„ k a m i o n k o w y c h . . . 49*55 „ 
„ że l iwnych 5*83 „ 

S ieć ta m a : po łączeń G01, rozga ł ęz i eń 468, 
p r z e w i e t r z u i k ó w 3.837, studzien wejśc iowych 2.050, 
wejść bocznych 293, studzien ś n i e g o w y c h 32, wpu­
s t ó w u l i cznych 4.092. Z siecią po łączonych jest 
5.314 n i e r u c h o m o ś c i z ogó lne j l iczby 12.592 za­
budowanych. 

W latach 1918—1930, w okresie wolnej go­
spodarki polskiej , zos ta ły wybudowane 40*13 k m 
sieci, a w ięc 18*14 ° / 0 d ł u g o ś c i całej sieci, za ostat­
nie 3 lata (1927—1930) 24*87 k m (9*78 ° 0 ) . 

P ierwotny projekt kanal izacj i Warszawy obej­
m o w a ł miasto w ó w c z e s n y c h granicach, zakreś la ­
j ą c y c h p o w i e r z c h n i ę 3.273 ha. W roku 1916 zos ta ły 
p r zy ł ączone do Warszawy okol iczne gminy, utwo­
rzy ła się W i e l k a Warszawa i obszar jej wzrós ł 
do 11.483 ha. T o też L i n d l e y ' o w s k a kanalizacja 
s t a ł a się za szczupła dla ca ł ego obszaru Wie lk ie j 
Warszawy. A c z k o l w i e k w okresie gospodarki pol­
skiej (1918—1930) wybudowano przesz ło 46 k m 
sieci, j e d n a k ż e jest to i lość niedostateczna d la po­
trzeb Wie lk ie j Warszawy i pozostaje znacznie w tyle 
(254*33 km) w s tosunku do sieci w o d o c i ą g o w e j 
(470*30 km). 

Z 12.592 zabudowanych n i e r u c h o m o ś c i W i e l ­
kiej Warszawy do sieci kanalizacyjnej przyłączo­
nych jest 5.314, a z nich 876 w okresie lat 1918 
do 1930 (16*48% ogó lne j ilości n i e r u c h o m o ś c i przy­
łączonych) i 579 w okresie 1927—1930 (10*84%). 
Sp rawa p rzy łączeń n i e r u c h o m o ś c i do sieci kana­
lizacyjnej posunie się znacznie łącznie z rozwojem 
samej sieci oraz wobec uchwalenia w dn iu 7 / V 
1930 r. przez R a d ę Miejską — na podstawie roz­
p o r z ą d z e ń Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16/11 
1928 r. o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli 
oraz z dn ia 16/111 1928 r. o usuwaniu n ieczys tośc i 

i w ó d opadowych — p r z e p i s ó w miejscowych, wpro­
wadza jących przymus kanalizacyjny. Przepisy te 
oczekują zatwierdzenia Min is te r s twa R o b ó t P u ­
bl icznych, poczem po og ło szen iu w »Moni to rze 
P o l sk im« n a b ę d ą mocy obowiązujące j . 

W m y ś l projektu L, indley 'a śc ieki z lewo­
b r z e ż n e g o miasta m i a ł y zb ie rać s ię w zb io rn iku 
za r o g a t k ą p o w ą z k o w s k ą i s t a m t ą d b y ć przepom­
powywane na pola i rygacyjne; do czasu urzeczy­
wistnienia tego zamierzenia zos ta ł zbudowany bie­
l ańsk i ko lek tor odprowadza jący , k t ó r y po urucho­
mien iu pól i rygacyjnych m i a ł p o z o s t a ć jako bu­
rzowiec. J e d n a k ż e z rozmai tych przyczyn projektu 
tego nie wykonano w całości i do dzisiejszej doby 
ścieki są odprowadzane b e z p o ś r e d n i o do W i s ł y 
zapomocą t egoż kolek tora b i e l a ń s k i e g o i w stanie 
nieoczyszczonym, czem powodu ją bardzo znaczne 
zanieczyszczenie ko ry t a rzeki . D l a Prag i , aczkol­
wiek o t r z y m a ł a kana l i zac j ę w czasach późnie jszych, 
w r. 1906, r ó w n i e ż nie stosowano ż a d n y c h sposo­
b ó w oczyszczania śc ieków. R ó w n i e ż i tam zapo­
mocą k a n a ł u g ł ó w n e g o i stacji przepompowywa­
nia na G o l ę d z i n o w i e śc ieki odprowadza się w sta­
nie nieoczyszczonym b e z p o ś r e d n i o do W i s ł y w oko­
l icach G o l ę d z i n o w a . 

Warszawska kanalizacja, na jwiększa w kraju, 
nadaje się do przeprowadzenia doświadczeń , tak 
w a ż n y c h dla c a ł e g o obszaru z iem polskich . T o też 
przed wie lką wojną wyzwoleńczą powstaje na te­
renie Warszawy w pob l i żu ujścia ko lek tora bie­
l a ń s k i e g o Mie j ska Stacja D o ś w i a d c z a l n a Badania 
Ś c i e k ó w na Kaskadz ie . W czasie wojny Stacja ta 
ulega prawie c a ł k o w i t e m u zan ikowi i dopiero 
w r o k u 1927 z n ó w się odradza i u ruchamia pla­
nowe u r z ą d z e n i a i badania najnowszych s p o s o b ó w 
oczyszczania śc i eków. W r o k u 1929 og ło szono dru­
k i em sprawozdanie za pierwszy rok dz i a ł an ia tej 
Stacji , zawie ra jące bardzo cenne w y n i k i dorobku 
polskiego w tej tak ważne j dziedzinie życia miast 
i osiedli . 

W trosce o z d r o w o t n o ś ć stolicy G m i n a wy­
suwa na pierwszy p lan zagadnienie budowy oczy­
szczalni ś c i eków oraz szeregu g ł ó w n y c h k a n a ł ó w 
dla u m o ż l i w i e n i a skanal izowania dzielnic miasta 
starych, dotychczas nieskanal izowanych, oraz no-
wozabudowanych. W tym k i e r u n k u j u ż za czasów 
polskiej gospodarki — w r. 192S—1929 — opra­
cowano projekt oczyszczalni , odpowiada j ący naj­
nowszym zdobyczom technik i sanitarnej, oraz pod­
j ę t o b u d o w ę szeregu k a n a ł ó w , a w p ie rwszym 
r z ę d z i e : k a n a ł u g ł ó w n e g o A-II, b i e g n ą c e g o czę-
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śc iowo t emiż u l icami , co i k a n a ł A — ul . S to ł eczną 
i O k o p o w ą — i dalej u l . Leszno , K a r o l k o w ą i W o l ­
ską, a przez u l . Szczęś l iwicką i na O c h o t ę . Z l e w n i a 
jego o b e j m o w a ć będz ie ul ice za r o g a t k ą Jerozo­
l imską, p r z e d m i e ś c i a Czyste i W o l a , oraz dz ie ln icę 
za r o g a t k ą P o w ą z k o w s k ą . K a n a ł ten w okresie 
1925—1929 zos ta ł j u ż częśc iowo wykonany na 
przestrzeni od u l . K r a s i ń s k i e g o (na Żol iborzu) do 
rogu u l . Wolsk ie j i M ł y n a r s k i e j — o g ó ł e m 4.011 m, 
przy przekrojach od 1*60 X 2*40 m do P90 X 2*375 m 
i spadkach od 0*0075 do 0*024. 

W r o k u 1927 zostaje wykonana budowa części 
k a n a ł u g ł ó w n e g o w z d ł u ż u l . P u ł a w s k i e j — od Za­
j ą c z k o w s k i e j do Ursynowskie j na przestrzeni 95G m, 
0 przekroju 0*90 X 1*575 m i 1*10 X 1*875 m i spad­
kach 0*00067—0*001; k a n a ł ten w przysz łośc i przej­
dzie dalej przez pola mokotowskie w k i e r u n k u 
k a n a ł u A - I I . 

W okresie czasu 1918—1930, j a k wspomniano 
wyże j , wybudowano 46*13 k m k a n a ł ó w nowych na 
233 ul icach, a z n ich w okresie 1927—1930 — 
24*87 k m na 164 ul icach. 

Wobec ogromu potrzeb dzielnic, p r zy ł ączon y ch 
w r. 1916 do Warszawy, i n i e m o ż n o ś c i ze wzg lę ­
d ó w f inansowych szybkiego zaopatrzenia i ch w s t a ł e 
u r z ą d z e n i a kanalizacyjne, d la m o ż l i w e g o jednak 
podniesienia i ch z d r o w o t n o ś c i oraz u d o s t ę p n i e n i a 
i m korzys tania z o g ó l n o m i e j s k i c h u rządzeń , wy­
budowano 2 dzielnicowe stacje przepompowywania 
ś c i e k ó w o charakterze czasowym, k t ó r e m o g ą swoje 
czynnośc i w y k o n y w a ć dowolnie d ł u g i okres czasu — 
aż do prze jęc ia tych czynnośc i przez doprowadzone 
do owych dzielnic u r z ą d z e n i a o g ó l n e — i przy k t ó ­
rych zos ta ły wybudowane miejscowe k a n a ł y s t a ł e ; 
stale te k a n a ł y są w ięc z a c z ą t k i e m i s k ł a d o w ą 
częścią przyszłe j ogó lne j sieci kanalizacyjnej tych 
dzielnic, a j u ż teraz umożl iwia ją i ch skanalizo­
wanie. 

T a k zos ta ła zbudowana w latach 1929—1930 
stacja przepompowywania ś c i e k ó w przy u l . Po­
tockiej, przeznaczona dla u m o ż l i w i e n i a skanalizo­
wania Dolnego Żol iborza z szeregiem p o w s t a ł y c h 
tam osiedli i spó łdz ie ln i mieszkan iowych (Osiedle 
Dzienn ikarsk ie , Osiedle Wojskowe, A k o r d , W s p ó l n a 
Praca, Budowa, F e n i k s i inne). Stacja ta m a zlew­
n i ę oko ło 200 h a ; s ieć zbiera jąca i d o p r o w a d z a j ą c a 
śc iek i do stacji ma dotychczas o g ó l n ą d ł u g o ś ć 
3.147 m i s k ł a d a się z 787 m k a n a ł ó w murowanych 
1 k lasy i 2.360 m k a m i o n k o w y c h o ś r e d n i c y 300 
i 400 mm. N a stacji śc ieki sp ływają do zbiornika , 
gdzie p r zechodzą przez kraty, z a t r z y m u j ą c e w i ę k s z e 

przedmioty i zawies iny; ze zb io rn ika śc ieki są wy­
pompowywane z a p o m o c ą elektropomp i t łoczone 
przez p r z e w ó d t łoczny o d ł u g o ś c i 898 m i ś red­
nicach 200 i 150 m m do kolektora b i e l a ń s k i e g o . 
Dotychczas zainstalowano 2 pompy o d ś r o d k o w e , 
z k t ó r y c h jedna jest czynna, a d ruga w rezerwie; 
pompy wyrobu polskiej fabryki Brandel , W i t o -
szyńsk i i S k a o wyda jnośc i 36 m s na g o d z i n ę 
k a ż d a ; pompy są sp r zężone z s i l n ikami elektrycz-
nemi wyrobu fabryki P. T . E . (Polskie T o w a r z y ­
stwo Elekt ryczne) o mocy 10 K M k a ż d y ; przy 
rozwoju stacji przewidywane jest dostawienie trze­
ciej pompy. 

W latach 1929—1930 zbudowano r ó w n i e ż cza­
sową s tac ję p rzepompowywania ś c i e k ó w przy u l . 
Opaczewskie j ; stacja ta m a za zadanie — do czasu 
w y k o ń c z e n i a wyżej cytowanego kolektora A - I I 
i doc i ągn i ęc i a go do Ochoty — u m o ż l i w i e n i e ska­
nal izowania n o w o p o w s t a ł e j remizy tramwajowej 
na R a k o w c u oraz szeregu instytucyj i spó łdz ie ln i 
mieszkaniowych ( M i e j s k a S z k o ł a Powszechna, Ośro­
dek Zdrowia , W o l n a Wszechnica , Spó łdz i e ln i a Pra­
c o w n i k ó w P a ń s t w o w y c h i inne) j u ż wybudowanych 
lub p o w s t a j ą c y c h przy u l . Opaczewskiej i sąs ied­
nich. Śc iek i zbierane są i doprowadzane do stacji 
z a p o m o c ą k a n a ł ó w I k l . o d ługośc i 800 m, gdzie 
przez kra ty sp ływają do z b i o r n i k a ; ze zb io rn ika 
z a p o m o c ą elektropomp ścieki są t łoczone przez 
p r z e w ó d t łoczny o ś r edn i cy 150 m m i d ługośc i 
1408 m do k a n a ł u na u l . Gró jeck ie j — dalej w ła ­
snym c i ęża rem sp ływają przez o g ó l n o m i e j s k ą sieć 
kana l izacy jną . Ustawione są dwie e lektropompy 
wyrobu fabryki Brandel , W i t o s z y ń s k i i S k a w W a r ­
szawie, jedna czynna i d ruga w rezerwie, o wy­
dajności k a ż d a 36 m 3 ś c i eków na g o d z i n ę przy 
t łoczeniu na w y s o k o ś ć do 22 m ; k a ż d a pompa 
sp rzężona jest z s i l n i k i e m w y r o b u P. T . E . (Polskie 
Towarzys two Elekt ryczne) o mocy 10 K M . 

Kanal izac ja warszawska by ła budowana od 
samego p o c z ą t k u przez G m i n ę , stale p o z o s t a w a ł a 
jej w łasnośc ią i pod jej za rządem, a od r o k u 1924 
łączn ie z w o d o c i ą g a m i stanowi autonomiczne przed­
s i ę b i o r s t w o miejskie. 

W i n n y c h miastach po l sk ich i p r z e w a ż n i e 
w tych, k t ó r e w ostatnich latach z a i n s t a l o w a ł y 
w z g l ę d n i e ins ta lu ją u siebie u r z ą d z e n i a wodocią­
gowe i kanalizacyjne, adminis t rowanie kana l i zac ją 
p o ł ą c z o n e jest z adminis t rowaniem w o d o c i ą g a m i ; 
tak jest w L u b l i n i e , Radomiu , Częs tochowie , Piotr­
kowie , L o d z i i innych . Mias t a b y ł y c h zabo rów nie­
mieck ich , wzorowane na swois tym ustroju i ksz ta ł -
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towaniu się i ch życia gospodarczego, p r z e w a ż n i e 
kana l i zac ję wiążą z o g ó l n o m i e j s k i e m budownic­
twem, a właśc iwie z budownic twem podziemnem. 

W P a r y ż u kanalizacja w postaci d w ó c h wy­
dzia łów — Scrvice des egouts i Seroice de 1'assainis-
scineut de la Setne — stanowi część o g ó l n e g o za­
r z ą d u — Scrvicc Techntgue des Eaux et dc 1' Assai-
nisscincnt. Sernice des egouts ma za zadanie zbie­
ranie i odprowadzanie wód gospodarczych i opa­
dowych z a p o m o c ą sieci k a n a ł ó w do w y l o t ó w ko­
l e k t o r ó w . Sernice de 1'assainissemcnt de la Setne 
przyjmuje te ścieki , poddaje oczyszczaniu na oczy­
szczalniach i w t ak im stanie zrzuca do Sekwany . 

W Ber l in ie kanalizacja jest prowadzona od­
dzielnie od w o d o c i ą g ó w , w b e z p o ś r e d n i m zarządzie 
gminy . 

O p ł a t a za korzystanie z k a n a ł ó w jest oparta 
na za łożen iu , że k a ż d y 1 m 3 wody wodoc i ągowe j 
po zużyc iu s p ł y w a do k a n a ł u w objętości 1 m 8 

śc ieków, dokonywana zaś na podstawie ilości zu­
żytej wody w o d o c i ą g o w e j , a więc w s k a z a ń wodo­
mierzy i wynos i 4 0 % od o p ł a t y za wodę , czy l i 
18*8 gr za 1 m 3 śc ieków. Stosunek tej op ł a ty był 
stosowany od p o c z ą t k u oddania do u ż y t k u publ icz­
nego obecnie czynnej kanal izacj i bez praktycznego 
uzasadnienia i w obl iczu w z g l ę d n i e n iewie lk iego 
r o z g a ł ę z i e n i a sieci kanalizacyjnej. W m i a r ę roz­
rostu jej i w y d ł u ż e n i a s ię k o l e k t o r ó w stosunek 
ten będz ie coraz to wzras t a ł i j u ż obecnie koszt 
eksploatacyjny odprowadzenia 1 m" śc i eków sta­
nowi G 0 % k o s z t ó w dostarczania 1 m 8 czystej w o d y ; 
stosunek ten będz ie zbl iżał s ię coraz to bardziej 
do 1:1, szczególnie j w związku z zainstalowaniem 
oczyszczania śc i eków. 

Po l sk ie miasta, pos iada jące kana l izac ję , mają 
pon iższe charakterystyczne o p ł a t y : 

W i l n o 1 0 0 % kosz tu wody 
Bydgoszcz 1 3 0 % „ „ 
K r a k ó w 25 zł od 1 m frontu posesji 
O s t r ó w W l k p . . . . 125 % podatku budowlanego. 

W Berl inie , gdzie woda kosztuje 31*95 gr za 
1 m 3 , o p ł a t a k a n a ł o w a wynosi 29*82 gr za 1 m 3 

(93*33 % ceny wody). W ogromnej jednak więk­
szości miast zachodniej E u r o p y o p ł a t a k a n a ł o w a 
pobierana jest nie od ilości odprowadzanych ście­
k ó w , lecz w postaci rozmaitej wysokośc i o d s e t k ó w 
od podatku od n i e r u c h o m o ś c i , podatku dochodo­
wego, komornego i t. p. 

Rozwój kanal izacj i m . Warszawy okresowo 
przedstawia się j a k n a s t ę p u j e : 

R o k I l o ś ć 
m i e s z k a ń c ó w 

D ł u g o ś ć s iec i 
kanal izacyjne j 

I l o ś ć 
p r z y ł ą c z o n y c h 
n i e r u c h o m o ś c i 

R o k I l o ś ć 
m i e s z k a ń c ó w 

w k m w % 

I l o ś ć 
p r z y ł ą c z o n y c h 
n i e r u c h o m o ś c i 

1886 432.000 17-6 0 69 
1890 456.000 42-6 1675 320 
1900 686.000 128-2 50-41 2.900 
1910 781.000 179-2 70-46 3.950 
1918 758.000 208-2 81-86 4.438 
1927 1,038.000 229-46 90-22 4.735 
1930 1,111.000 254-33 100-00 5.314 

( D o k o ń c z e n i e n a s t ą p i ) . 

I nż . M a g . Z Y G M U N T R U D O L F . 

Zaopatrzenie w wodę i usuwanie nie­
czystości a zdrowotność. 

(Referat w y g ł o s z o n y n a X I I I Z jeźdz ie G a z o w n i k ó w i W o d o ­

c i ą g o w c ó w P o l s k i c h w Warszawie w r. 1931). 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

U s u w a n i e n i e c z y s t o ś c i . 
Nagromadzenie n ieczys tośc i jest z wie lu wzg lę ­

d ó w uc iąż l iwe i szkodliwe. Infekcje m o g ą tą d r o g ą 
b y ć ł a t w o przenoszone. W śc i ekach domowych 
znajdywano dość znaczne ilości bakteryj chorobo­
twórczych . W o d y k ą p i e l o w e i z pra ln i zawiera ją 
zwyk le t a k ż e te zarazki . Drobnoustroje chorobo­
t w ó r c z e żyją j a k i ś czas w wyda l inach i w o g ó l e 
w n ieczys tośc iach , zależy to od rodzaju i w ła sno ­
ści, w a r u n k ó w z e w n ę t r z n y c h , j ak temperatura i t. d. 
Ż y w e bakterje choroby znajdywano w starych, gn i ­
j ą c y c h fekaljach po 6 tygodniach. Za razk i g ruź l i cy 
u t r z y m u j ą się m i e s i ą c a m i w l u d z k i c h i zwie rzęcych 
odchodach. Uffe lman m ó g ł jeszcze po 150 dniach, 
L,evy nawet jeszcze po 5 mies i ącach w y k r y w a ć 
laseczki du ru brzusznego w w y d a l i n a c h ; są znane 
wypadk i , że robotnicy zachorowal i na tyfus po 
czyszczeniu gnojowiska, do k t ó r e g o k i l k a mies i ęcy 
temu wrzucono w y p r ó ż n i e n i a chorych na dur 
brzuszny. 

Sp rawa życia z a r a z k ó w c h o r o b o t w ó r c z y c h 
w n ieczys tośc iach nie zos t a ł a jeszcze ca łkowic i e 
wyjaśn iona , trzeba b a d a ć k a ż d y rodzaj zarazka 
przez d łuższy czas w r ó ż n y c h warunkach, aby po­
znać jego życie. R o z m n a ż a n i e s ię bakteryj choro­
b o t w ó r c z y c h w n ieczys tośc i ach z w y k l e nie m a 
miejsca, choc iaż zjawisko to przy pewnych gatun­
kach z a r a z k ó w nie jest wykluczone. Prof. W h i p p l e 
podaje, że badania s twie rdz i ły , iż laseczki tyfusu 
mają k r ó t s z e życie w ś c i e k a c h (w k t ó r y c h znaj­
duje się wiele innych wrog ich bakteryj), niż w zwy­
kłej wodzie do pic ia . W bardzo zanieczyszczonych 
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wodach t. zw. Chicago Dra inage Canal laseczki 
duru brzusznego g i n ę ł y w c i ą g u 1 — 3 dni , nato­
miast w wodzie wie lk iego jeziora M i c h i g a n żyły 
one od 4—8 dni . 

Najstarsze doświadczen i a wykaza ły , że laseczki 
tyfusowe m o g ą żyć mies i ącami , nawet la tami w fę-
kaljach i chociaż bakterje te p r z e w a ż n i e g iną 
w śc iekach , nie na leży z a p o m i n a ć o tej »odporne j 
mnie jszości« , k t ó r a czyni śc ieki zawsze niebezpiecz-
nemi dla otoczenia. 

Bardzo ciekawe d o ś w i a d c z e n i a p r z e p r o w a d z i ł 
Instytut Rockefel lera dla b a d a ń medycznych w N o ­
w y m Y o r k u (1920) nad zanieczyszczaniem gruntu 
i s tosunkiem, j a k i zachodzi p o m i ę d z y r ó ż n e m i ty­
pami u s t ę p ó w , a szerzeniem się infekcji c h o r ó b 
przewodu pokarmowego. D o ś w i a d c z e n i a te w y k a ­
zały, że u s t ę p y budowane na dole c h ł o n n y m lub 
dole septycznym, jeżel i są w ła śc iwie zbudowane, 
praktycznie b iorąc , nie nas t ręcza ją n iebezp ieczeń­
stwa co do szerzenia infekcyj bakterjalnych. W pew­
nych warunkach u s t ę p y te m o g ą jednak s t a ć s ię 
p rzyk remi z p u n k t u widzenia sanitarnego. N a ­
p rzyk ł ad , g d y . zostanie stwierdzone, że grunt jest 
sprzyjający d la życia bakteryj i ich przejścia do 
wody gruntowej, u s t ę p y takie m o g ą b y ć niebez­
pieczne. W d o ś w i a d c z e n i a c h wyjaśn i ło się, że cho­
r o b o t w ó r c z e drobnoustroje wymie ra ją szybko w fe-
kaljach i w z a w a r t o ś c i a c h u s t ę p ó w , a woda prze­
n ika j ąca do g run tu m o g ł a z r e g u ł y p rzen ie ść je 
ty lko na od leg łość oko ło 3*5 s t ó p (1—1*5 m). W y ­
daje się przeto s ł u s z n e m podkreś l i ć , że te sposoby 
usuwania n ieczys tośc i l u d z k i c h są — praktycznie 
b io rąc — bezpieczne, oczywiście , o i le odpowiada j ą 
one kon iecznym wymagan iom sani tarnym. 

Zanieczyszczenie w gruncie jest n a o g ó ł rzad­
sze, zanieczyszczenie na gruncie jest prawie po-

• wszechne. Pierwszem wymagan iem musi b y ć kon-
/) centrowanie fekalij w jednem miejscu poniże j po­

wierzchni gruntu. N a s t ę p n ą zasadą winno być za­
bezpieczenie przed mechauicznem roznoszeniem 

l' fekalij, czy to na skutek ich zmywan ia przez deszcz, 
czy też w w y n i k u dz i a ł an i a much . Pekal je powinny 
b y ć z łożone na wys ta rcza jące j g ł ębokośc i poniżej 
powierzchni gruntu , tak, by deszcze nie m o g ł y 

; i i ch z m y ć i w inny b y ć odpowiednio przykryte , aby 
muchy się w n ich nie l ęg ły . W pewnych warun­
kach zanieczyszczenie bakterjalne p r z e n i k a ć m o ż e 
do g ł ębokośc i ko lo 10 s t ó p (3 m), jest w ięc rzeczą 
ważną, aby p ionowa od leg łość p o m i ę d z y położe­
n iem fekalij a poziomem wody gruntowej wyno-

* | \ s i ła co najmniej 10—15 s t ó p ( 3 - 4 - o m ) . Wreszcie 

jest pożądane , aby u s t ę p był stale pod kon t ro lą . 
T e o g ó l n e zasady winny s łużyć jako podstawy 
praktyczne do budowy u s t ę p ó w . W s z e l k i s p o s ó b 
usuwania n ieczys tośc i do g run tu musi u w z g l ę d n i a ć 
charakter gruntu, a w szczególnośc i mus i b r a ć 
w r a c h u b ę poziom wody gruntowej. Pozioma od­
leg łość p o m i ę d z y ź ród ł em zanieczyszczenia a stud­
nią ma m a ł e znaczenie, z w y j ą t k i e m p r z y p a d k ó w , 
gdzie są podziemne k a n a ł y i szczeliny w gruncie. 
Badania wykaza ły , że zanieczyszczenie wody stu­
dziennej n a s t ę p u j e g ł ó w n i e d r o g ą powie rzchn iową , 
trzeba więc zwróc ić baczną u w a g ę na zabezpie­
czenie ź ród ła wody od możl iwośc i b e z p o ś r e d n i e g o 
ludzkiego zanieczyszczenia. Z a k a ż e n i e d r o g ą pod­
z iemną jest raczej oddalone, z a k a ż e n i e zaś bezpo­
ś r edn i e jest z u p e ł n i e realne. D o ś w i a d c z e n i a Insty­
tutu Rockefel lera mają dla nas znaczenie w z g l ę d n e , 
bowiem w naszych warunkach przy gorszem wy­
konawstwie doły c h ł o n n e m o g ą bardzo częs to stwa­
rzać warunk i niebezpieczne dla zdrowia publicznego. 

Zarazk i c h o r o b o t w ó r c z e , znajdujące się w fe-
kaljach, nas t ręcza ją zazwyczaj mniej n iebezp ieczeń­
stwa, n iż te, k t ó r e znajdują się w ś c i e k a c h domo­
w y c h . Z tych pierwszych z t r udnośc i ą m o g ą s ię 
one w y d o s t a ć i prze jść do ludzkiego organizmu. 
Śc iek i domowe zaś m o g ą być rozlewane na po­
dwórze , na ul icy, m o g ą one zan ieczyszczać grunt, 
s tąd m o ż l i w e jest zanieczyszczenie r ą k i zakażen ie , 
t a k ż e zwie rzę t a i ptactwo oraz nogi ludzkie m o g ą 
te zarazki roznos ić . Ś m i e c i e są mniej niebezpieczne, 
g d y ż mniej z a r a z k ó w się do n ich dostaje, ale za­
razk i te w zależności od różnych w a r u n k ó w utrzy­
mują się przy życ iu niejednakowo. W e d ł u g H i l -
germanna ze suchych z m i o t k ó w pokojowych, sk ła ­
da jących się p r z e w a ż n i e z o d p a d k ó w węg la , la­
seczki cholery w y g i n ę ł y po 24 godzinach, nato­
miast zarazki czerwonki u t r z y m a ł y się 3 tygodnie, 
laseczniki duru bizusznego ponad 40 dni , inne za­
razk i jeszcze d łuże j . W odpadkach kuchennych 
g i n ę ł y zarazki czerwonki i duru brzusznego w c i ągu 
prawie 4 dni . 

N ieczys tośc i m o g ą z a w i e r a ć trucizny, ale nie­
b e z p i e c z e ń s t w o to jest n a o g ó ł minimalne . W pro­
cesie gn ic ia wydzie la ją się s i a r k o w o d ó r i dwutlenek 
węg la . O b y d w a te gazy są wobec wie lk iego roz­
c ieńczenia nieszkodliwe, ale stają się one niebez-
piecznemi, gdy przy s t a ł e m ich powstawaniu nie 
mają możnośc i uchodzenia. W ściśle z a m k n i ę t y c h 
do łach k loaczuych pows ta j ą tak wie lk ie ilości H 2 S 
i C 0 2 , że ludzie, k t ó r z y do n ich wejdą, m o g ą na­
wet s t r ac ić życie. W tym przypadku mamy do 
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czynienia z p o ł ą c z o n e m d z i a ł a n i e m obu tych 
g a z ó w . 

Usuwan ie n ieczys tośc i winno ca łkowic ie za­
pobiec zanieczyszczeniu powietrza i gruntu . N i e 
jest rzeczą wyk luczoną , że c iąg łe wdychiwanie po­
wietrza, zanieczyszczonego z powodu r o z k ł a d u nie­
czystości , w y w o ł u j e u osób w r a ż l i w y c h j a k i e ś scho­
rzenia. G d y śc ieki dosta ją się do gruntu, przyno­
szą one dużo wi lgoc i oraz części organicznych. 
R o z k ł a d idzie w gruncie dalej i s tąd t a k ż e po­
chodzą nieprzyjemne zapachy w powietrzu, szcze­
g ó l n i e w domach. Szczegó ln i e daje się to we znak i 
w domach, zbudowanych na terenach zanieczy­
szczonych. Nieczys tośc i te m o g ą d o s t a ć się t a k ż e 
do studni, nada jąc wodzie nieprzyjemny smak lub 
szkodl iwe własnośc i chemiczne, a w warunkach 
sprzyja jących w gruncie m o g ą zakaz ić w o d ę stu­
dzienną . Mocz chorego na dur brzuszny jest czę­
sto u w a ż a n y za z u p e ł n i e n ieszkodl iwy i wy lewa 
się go do z lewu lub przez »tylne« okno. Zos ta ło 
w s p o s ó b z u p e ł n i e pewny wykazane, że mocz ta­
k iego chorego m o ż e z a w i e r a ć od 1—500,000.000 
z a r a z k ó w w 1 c m 3 lub od 5—25,000.000 w jednej 
k r o p l i i to jest j u ż wys ta rcza jące , aby wskazać , 
jak niebezpieczny jest mocz chorego, szczegó ln ie 
ze w z g l ę d u na m o ż l i w o ś ć z a k a ż e n i a wody w stud­
niach kopanych. W y n i k i w ie lu b a d a ń studzien 
w Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Pó łnocne j wy­
kaza ły , że co najmniej 60 % studzien zbadanych 
by ło zanieczyszczonych bakterjalnie, przyczem bak-
terje by ły zawsze pochodzenia ś c i e k o w e g o . N i e 
m o ż n a m i e ć żadnej wą tp l iwośc i , że wiele przypad­
k ó w z a c h o r o w a ń na dur brzuszny powstaje na 
skutek p ic ia wody ze studni zanieczyszczonych 
albo na skutek b e z p o ś r e d n i e g o użyc ia wody lub 
zanieczyszczonego mleka i i n n y c h p r o d u k t ó w , k t ó r e 
by ły w kontakcie z tą wodą. 

G d y rozmiar choroby, n a p r z y k ł a d duru brzu­
sznego, nagle wzrasta w osiedlu, m ó w i się, że po­
wstaje epidemja. W i e l e miast w Ameryce w y k a ­
z y w a ł o stopniowe wzrastanie duru brzusznego 
i m i m o to z w r a c a ł o m a ł o uwag i na tę s p r a w ę , 
lecz gdy p rzysz ł a dodatkowa fala duru brzusznego 
w stosunkowo k r ó t k i m czasie, zaczę to kwes t j ę 
bliżej b a d a ć . Może s ię o k a z a ć , że ź ród ło wody, 
znane j ako p r ze c i ę tn i e zanieczyszczone na k r ó t k o 
przed wybuchem epidemji, otrzymuje w y j ą t k o w o 
silne zanieczyszczenie lub ź ród ło to, choc iaż przy­
puszczalnie nie zanieczyszczane, zostaje nagle za­
k a ż o n e w danej c h w i l i . W Ameryce notuje się 
bardzo wiele epidemij, k t ó r e są z całą p e w n o ś c i ą 

w y w o ł a n e b e z p o ś r e d n i o przez zanieczyszczenie 
wody. W wie lu miastach w ł a d z e miejskie wie­
dzia ły , że woda w o d o c i ą g o w a by ł a zawsze zanie­
czyszczona lub m o g ł a p o d l e g a ć zanieczyszczeniu 
przez śc ieki z i n n y c h osiedli , lecz opóźn ia ły k r o k i 
zaradcze, p ó k i epidemja nie zmus i ł a je do dzia­
łan ia . W innych mie j scowośc iach p o w s t a w a ł y epi-
demje, g d y ż przypuszczano, że ź ród ło wody nie 
m o ż e u l e g a ć zanieczyszczeniu. Można też przyto­
czyć szereg bardzo obrazowych p r z y k ł a d ó w . W mie­
ście Mount -Savage ź ród ło g ó r s k i e zos ta ło zaka­
ż o n e ; w Scranton zbiornik zapasowy, zawiera jący 
więcej niż 1000 mi l jonów g a l o n ó w wody, nagle 
zos ta ł z a k a ż o n y ; w P l y m o u t h i w N e w H a v e n 
woda by ł a czerpana ze z lewni bardzo l u ź n o zalud­
nionej, lecz jeden przypadek duru brzusznego wy­
woła ł ep idemję tej choroby w obu miastach. Za ­
k a ż o n e wydal iny ludzkie , z łożone w zimie, zos ta ły 
wymyte przez deszcze do rzek, z k t ó r y c h l u d n o ś ć 
cze rpa ła w o d ę do picia . 

M a m y tu z n ó w bardzo wiele p r z y k ł a d ó w , k t ó ­
reby w s k a z y w a ł y na s t a ł e n i e b e z p i e c z e ń s t w o p ic ia 
wody nieoczyszczonej. 

Zanieczyszczenie w ó d na wsi, m imo nawet 
w i e l k i c h s t a r a ń kont ro l i , pozostanie zawsze po­
w a ż n y m czynnik iem ujemnym dla higjeny. Oczy­
szczanie ś c i eków w d u ż y c h miastach w znacznym 
stopniu zmnie j szy łoby niebezpieczne zanieczyszcze­
nie rzek, lecz nie uczyn i łoby w ó d tych bezpiecz-
nemi do ludzkiego u ż y t k u . 

Kana l izac ja m a d u ż e znaczenie d la zdrowot­
ności , g d y ż usuwa ona śc ieki domowe i czyni za­
k ł a d a n i e u s t ę p ó w p o d w ó r z o w y c h zbytecznem, usuwa 
te śc ieki z r y n s z t o k ó w , a są to przecież jedne 
z g ł ó w n y c h źródeł u t rzymania muchy domowej. 
Oczyszczanie ś c i eków pomaga więcej podniesieniu 
o g ó l n y c h w a r u n k ó w sanitarnych, n iż w rzeczywi­
s tości p rzyczynia się do ulepszenia war to śc i h igie­
n icznych w ó d publ icznych . Oczyszczanie to zabez­
piecza przed p rzykremi zapachami, w y n i k a j ą c e m i 
z gn ic i a zanieczyszczeń, pomaga w u t rzymaniu 
życia ryb i zabezpiecza przed p rzykremi d la oka 
stanami wód, lecz nie czyni ich zdatnemi do p ic ia 
bez zastosowania sztucznego oczyszczania. 

Marzeniem idealisty by łoby c a ł k o w i t e unie­
szkodl iwienie śc ieków, lecz w najlepszych zak ła ­
dach, w k t ó r y c h nawet z a s t o s p w a ń o ^ d e z y n f e k c j ę , 
nie u d a ł o się n igdy osią j^ną^zn^ęM^g 5 ©. i s t a ł e g o 
zniszczenia z a r a z k ó w / ^ ś ^ ^ a t l i ^ c i s k i zawie ra ją 
t a k ż e wody opado-fó-? k t ó r e zmywają z a w a r t o ś ć 
u l icy . W o d a z b u r z c M c ó w dostaje s ię b e z p o ś r e d n i o 



do rzeki , p r z y n o s z ą c więcej ż y w o t n y c h za razków, 
niż te ścieki , k t ó r e g ł ó w n y m k a n a ł e m p ł y n ą do 
z a k ł a d u oczyszczania i są tam oczyszczane przed 
spuszczaniem do rzeki . Poza tem wszystkie za­
k ł a d y oczyszczania ś c i eków mają momenty z łego 
dz ia łan ia , śc ieki n a w p ó ł oczyszczone dosta ją s ię 
do rzeki , o czem się z w y k l e nie m ó w i , ale co nie 
jest sekretem dla ż a d n e g o miasta. 

Z a k ł a d y oczyszczania ś c i eków są przedewszyst­
kiem dlatego potrzebne, aby u t r z y m y w a ć śc ieki 
w czystości , w stanie n ieszkod l iwym ze w z g l ę d u 
na zapachy i w idok i . T e n punk t dawniej stawiano 
na czele, później us tąp i ł on miejsca sprawie nie­
b e z p i e c z e ń s t w a zakażen ia , powol i jednak wracamy 
i do g ł ę b s z e g o zrozumienia dla spraw p o r z ą d k u 
i estetyki. W o d y publiczne przez zastosowanie 
oczyszczania ś c i eków będą o tyle bezpieczniejsze, 
że b ę d ą o t r z y m y w a ł y mniej z a r a z k ó w , n iż te wody, 
k t ó r e przy jmują śc ieki w su rowym stanie. T rzeba 
więc oczyszczać s a m ą wodę , a b y ś m y m o g l i j ą p ić 
z przekonaniem, iż jest bezpieczna. 

Z w r ó ć m y u w a g ę na k i l k a l iczb, k t ó r e udo­
w o d n i ą jeszcze bliżej znaczenie w ł a ś c i w e g o usu­
wania n ieczys tośc i dla zd rowo tnośc i . S ta tys tyka 
duru brzusznego z wojny h i s z p a ń s k o - a m e r y k a ń -
skiej daje w y r a ź n y stosunek p o m i ę d z y chorobą 
i k o n t r o l ą nad usuwaniem fekalij . G ł ó w n ą przy­
czyną ogromnego tyfusu (Vs wszys tk ich wojsk 
w obozach a m e r y k a ń s k i c h ) by ło niedostateczne 
usuwanie n ieczys tośc i . Oficjalne sprawozdanie koń­
czy s ię u w a g ą , że m o ż n a b y o g ó l n i e powiedz ieć , 
iż l iczba p r z y p a d k ó w duru brzusznego w r ó ż n y c h 
obozach była b e z p o ś r e d n i o za leżna od s p o s o b ó w 
usuwania fekalij. W s i ó d m y m korpusie, pierwsza 
dywizja, k t ó r a m i a ł a w obozie kana l i zac j ę sp ławną , 
m i a ł a 173 p r z y p a d k ó w tyfusu p r zec i ę tn i e na pu łk , 
trzecia dywizja, k t ó r a w obozach k o r z y s t a ł a z u s t ę ­
p ó w na do łach zasypywanych ziemią ( sposób gor­
szy od pierwszego) m i a ł a 185 p r z y p a d k ó w , a druga 
dywizja, k t ó r a s t o s o w a ł a ruchome naczynia w us t ę ­
pach (możność roznoszenia n ieczys tośc i ) m i a ł a naj­
więcej p r z y p a d k ó w , a mianowic ie 299. 

Bardzo obrazowy p r z y k ł a d daje t a k ż e doświad­
czenie miasta Jacksonvi l le , F l a . Mias to to przez 
d ł u g i e la ta m i a ł o dur brzuszny, g ł ó w n i e z powodu 
bl i skośc i obozów wojskowych w 1898 roku . W la­
tach 1908, 1909 i 1910 w s p ó ł c z y n n i k i u m i e r a l n o ś c i 
od duru brzusznego by ły 82, 75 i 106. S ł u ż b a 
Z d r o w i a sądzi ła , że g ł ó w n y m czynn ik i em szerzenia 
s ię choroby są wadl iwe u s t ę p y ; w k o ń c u lata 
1910 roku wydano rozporządzen ie , k t ó r e wyma-

ga ło , aby wszystkie suche u s t ę p y w granicach 
miasta były zabezpieczone przed d o s t ę p e m much. 
W marcu 1911 — 7 5 % , a w s tyczniu 1912 roku 
prawie wszystkie u s t ę p y by ły doprowadzone do 
stanu, zgodnego z wymagan iami rozporządzen ia , 
a dur brzuszny zmnie jszył się, wynosząc odpo­
wiednio w latach 1911 i 1912 — 63 i 26. 

Zaprowadzenie kanal izacj i m i a ł o w wie lu miej­
scach w i e l k i w p ł y w na obn iżen i e s ię duru brzu­
sznego. Nie raz jednoczesne idepszenia w wodocią­
gach k o m p l i k u j ą w y n i k i , lecz w szeregu p r z y k ł a ­
dów wydaje się pewnem, że usuwanie n ieczys tośc i 
by ło g ł ó w n y m motorem. 

Petteukofer (1874) wskazuje, że w Monachjum 
u m i e r a l n o ś ć od duru brzusznego w y n o s i ł a 242 na 
100.000 m i ę d z y 1852 i 1859. W latach p o m i ę d z y 
1856 i 1859 n a s t ą p i ł y ulepszenia do łów kloacznych 
oraz budowa k a n a ł ó w . W latach od 1860—1867 
u m i e r a l n o ś ć przytoczona s p a d ł a do 166. N o w e wo­
doc iąg i i inne reformy obn iży ły o d t ą d u m i e r a l n o ś ć 
do znacznie n i ż szego poziomu, lecz pierwsze zmniej­
szenie o 1j3 było pierwotnie w y n i k i e m za łożenia 
kanal izacj i . 

W e y l podaje dla Ber l ina podobne zjawisko. 
Wprowadzenie w o d o c i ą g ó w w r. 1856 w y w o ł a ł o 
szybki spadek duru brzusznego, lecz otwarcie pierw­
szego wie lk iego systemu kanalizacyjnego w r. 1876 
w y w o ł a ł o bardziej s tromy spadek krzywej duru 
brzusznego, niż poprzednio. 

T y l e o g ó l n y c h u w a g o s tosunku zaopatrzenia 
w w o d ę i usuwania n ieczys tośc i do zd rowo tnośc i . 
N i e m i a ł e m zamiaru w y c z e r p a ć tematu, raczej ty lko 
w s k a z a ć p r a g n ę zasadnicze momenty, j ak ie do te­
matu wchodzą, a nie chcąc rozszerzać ram refe­
ratu, przytaczam p r z e w a ż n i e ty lko n i e k t ó r e przy­
k ł a d y a m e r y k a ń s k i e . 

Więce j uwag i p o ś w i ę c i ł e m sprawie ż y w o t n o ­
ści za r azków, zwłaszcza l a s e c z n i k ó w duru brzu­
sznego — tak aktualnej r ó w n ież w Polsce cho­
roby, g d y ż p r a g n ą ł b y m bardzo, by » b a k t e r j o -
l o g j a o t o c z e n i a« — jak j ą nazywam — by ła 
więcej studjowana, p rzyczyn ia jąc się wydatniej do 
zrozumienia dążeń nauk i inżynier j i sanitarnej, 
a t a k ż e do rozwoju tej dziedziny w Polsce. 

Dy s kusja : 
D o u s t ę p u referatu o do łach szczelnych, i n ż. 

R a f a l s k i s k ł a d a — po k r ó t k i e m umotywowa­
n iu — swój wniosek, do tyczący do łów c h ł o n n y c h : 

» T a k zwane studnie c h ł o n n e m o g ą b y ć ogni -
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sk iem z a k a ż e n i a w ó d w g ł ę b n y c h , wskutek czego 
powinny b y ć ustawowo wzbron ione« . 

W sprawie d o ł ó w c h ł o n n y c h wywiązu je się 
dyskusja, w k tó re j b iorą udz ia ł pp. gen. K ą t k o w -
ski , dr Ż u r a k o w s k i , inż. inż. Rudolf , P rzy łęck i , 
P io t rowski , Skoraszewski , Pomorski , dyr. Ko towicz , 
Necl iay , prof. Radziszewski . Podczas dyskusj i , w k t ó ­
rej zaznaczono, że ze w z g l ę d ó w ekonomicznych 
zakaz budowania studzien c h ł o n n y c h o k a ż e s ię 
n ieżyc iowy, inż . P rzy ł ęck i s k ł a d a swój wniosek : 

» 0 i le X I I I Zjazd G a z o w n i k ó w i Wodocią­
g o w c ó w Po l sk i ch uchwal i zwróc ić się do władz 
0 wprowadzenie natychmiastowe zakazu budowy 
studzien c h ł o n n y c h , we wniosku t y m winna zna leźć 
równ ież miejsce opinja, że pokrewne d o ł o m ch łon­
n y m odprowadzanie ś c i e k ó w z a p o m o c ą d r e n a ż y 
podziemnych zawiera n i ebezp i eczeńs two rozpo­
wszechnienia chorób« . 

Po o m ó w i e n i u n i e b e z p i e c z e ń s t w a z a k a ż e n i a 
przez do ły c h ł o n n e za sobów w ó d gruntowych, oraz 
charakteru tego zakażen ia , wobec j e d n o m y ś l n e j 
opinji zebranych, co do n i e b e z p i e c z e ń s t w a tych 
do łów, zdecydowano cały ma te r j a ł dyskusj i i wn iosk i 
p r z e k a z a ć Sekcj i wodoc i ągowo-kana l i z acy jne j i bez 
sprzeciwu p rzy ję to wniosek dyr. Rabczewskiego 
tej t r e ś c i : 

» X I I I Zjazd G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w 
Po l sk i ch przekazuje Sekcj i w o d o c i ą g o w o - k a n a l i ­
zacyjnej Zrzeszenia G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w 
Po l sk ich wszystkie wn iosk i , zg łoszone do referatu 
inż. mag. Rudol fa » Z a o p a t r y w a n i e w w o d ę i usu­
wanie n ieczys tośc i a z d r o w o t n o ś ć * do wykorzys ta­
nia przy opracowywaniu u c h w a ł y X I I Zjazdu G a ­
z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Po l sk ich do referatu 
inż. W . Skoraszewskiego, podkreś l a j ąc niebezpie­
czeńs two pod w z g l ę d e m z d r o w o t n o ś c i stosowania 
d o ł ó w c h ł o n n y c h « . 

I n ż . cyw. J Ó Z E F K O N O P K A 
1 D r I n ż . A L E K S A N D E R S Z U L C E . 

Rury żeliwne i stalowe do gazu i wody. 
Obszerny i z dużą znajomością rzeczy napisany artykuł 

pp. inż. Oskara Doute' i inż. Karola Palmę ze S. A. ^Ferrumi •— 
p. t. »Zastosowanie rur stalowych do wodociągów i gazociągów*, 
który jest odpowiedzią polemiczną na nasz artykuł: »Zastosowanie 
rur żeliwnych do rurociągów, w szczególności dalekosiężnych*, 
zmusza nas do odpowiedzi i do wypowiedzenia kilku spostrzeżeń. 

K a ż d a po lemika m a to do siebie, że w y w o ł u j e 
coraz to nowe argumenty, k t ó r e niejednokrotnie 
n ie ty lko sprawie nie pomaga ją , ale j ą najczęściej 
pogarsza ją . Jeże l i k t o ś przytacza 100 a r g u m e n t ó w za, 

W^OJ^A 

to drugi , k r y t y k u j ą c , przytoczy napewno 101 argu­
m e n t ó w przeciw, jeżel i t r o c h ę poszpera i jako tako 
zna się na rzeczy. 

Dla tego też chc i e l i byśmy porzuc ić p o l e m i k ę 
i w s k a z a ć ty lko na n i e k t ó r e u s t ę p y a r t y k u ł u wspo­
mnianego, celem sprostowania i ch i wyjaśnienia , nie 
b a w i ą c się w o g ó l e w udowodnianie, k t ó r y rodzaj 
rur jest gorszy czy lepszy. Tej metody t r z y m a l i ś m y 
s ię w ostatnim naszym artykule, no tu jąc objek-
ty wnie to, co widz ie l i śmy w r o k u zesz łym we Franc j i 
i Niemczech, w z g l ę d n i e to, o czem nas — z pew­
nością nie tendencyjnie — informowano. 

Przedewszystkiem, opiera jąc s ię na przytoczo­
n y m w ar tykule pp. Doute i Palnie wniosku , po­
s tawionym przez inż. Ko l i t owsk i ego na X I I Zjeździe 
G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Po l sk ich w Dro­
hobyczu w 1930 r., s tw ie rdz ić musimy, że rzeczy­
wiście d o t ą d u ż y w a n i e w Polsce rur s ta lowych 
i że laznych , j ako p r z e w o d ó w podziemnych dla gazu 
i wody, jest m a ł o zbadane, natomiast u ż y w a n i e rur 
ż e l iwnych jest znane od dz ies ią tek lat i da ło do­
s k o n a ł e w y n i k i . 

S k o n s t a t o w a ć też musimy, ze zdziwieniem, że 
szanowni autorowie doszli do wniosku , że żel iwo 
i stal są jednakowo odporne na korozje, a nawet 
»stal mus i p r z e w y ż s z a ć że l iwo«. 

Wobec tak kategorycznego twierdzenia sta­
wiamy pytanie: C z e m u ż Panowie stosujecie do rur 
s ta lowych aż p o d w ó j n ą izolację, o k tó re j sami twier­
dzicie zresztą, że jest niedostateczna? 

D l a w y j a ś n i e n i a mus imy też dodać , że auto­
rowie niniejszego a r t y k u ł u nie są bynajmniej prze­
c i w n i k a m i stosowania rur s talowych. Jeden z auto­
rów j u ż w r. 1907 i 1910 był j ednym z pierwszych, 
k t ó r y w p r o w a d z a ł rury stalowe do gazu w K r a ­
kowie, a do wody i gazu w J a r o s ł a w i u , nawet 
wbrew opinj i ó w c z e s n y c h t e c h n i k ó w . 

R u r o c i ą g i stalowe mannesmannowskie, u łożone 
w ó w c z a s na dużej przestrzeni, d o w i o d ł y dużej wy­
t r zyma łośc i i odpornośc i na rdzę , o i le chodzi o gaz. 
W i ę k s z e przerdzewienia znaleziono g ł ó w n i e w miej­
scach, gdzie r u r o c i ą g by ł nawiercany w późn ie j ­
szych latach. D o wody jednak okaza ły się rury 
stalowe j u ż po 4 latach niezdatne i m u s i a ł y b y ć 
wymienione 1 ) . N i e znaczy to bynajmniej, żeby 
w innych warunkach rury stalowe nie by ły odpo­
wiednie i do wody na j a k i ś p r z e c i ą g czasu. 

Są dwie zasadnicze kwestje, k t ó r e w polemice się 
u w y d a t n i ł y : pierwsza to w y t r z y m a ł o ś ć rur na zła-

') R u r o c i ą g zas i l a jący s t a c j ę p o m p w r z e ź n i miejskiej 
w J a r o s ł a w i u . 
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manie, p ę k n i ę c i a i wysokie c iśnienia , d ruga to 
o d p o r n o ś ć przeciw rdzewieniu. Dalsze kwestje to 
szczelność po łączeń i w z g l ę d y gospodarcze. 

Jeże l i chodzi o w y t r z y m a ł o ś ć , to nie ulega 
wątp l iwośc i , że rura stalowa jest w pewnych wy­
padkach wytrzymalsza niż rura że l iwna , o i leby 
nie wz ię to pod u w a g ę rur odlewanych systemem 
de L a v a u d . R ó ż n i c a jednak tej w y t r z y m a ł o ś c i nie 
jest j e d y n y m momentem przy ocenie stosowania 
rur ż e l iwnych czy s talowych. 

P r z y k ł a d ó w p ę k a n i a czy rdzewienia rur sta­
lowych, szczególnie j obok s t y k ó w o s ł a b i o n y c h spa­
waniem lub w z d ł u ż szwów, p r zy toczyć m o ż n a tyle, 
co p r z y k ł a d ó w p ę k n i ę c i a lub z ł a m a n i a rur że l iwnych . 

R u r y że l iwne u k ł a d a s ię dziś tak, że w p ł y w y 
z e w n ę t r z n e i atmosferyczne nie działają n iszcząco 
(np. mrozy), a przy stosowaniu rur odlewanych 
wirowo n i e b e z p i e c z e ń s t w o uszkodzenia zmniejsza 
się do m i n i m u m . 

P rzechodząc do drugiej kwestji , t . j . odpo rnośc i 
na korozje, przedewszystkiem na leży się z a s t a n o w i ć 
nad powodami rdzewienia stali, że laza czy żel iwa. 

Kwes t j ą ta nie jest jeszcze ostatecznie wyja­
śn iona , lecz jest rzeczą pewną , że bezwodnik w ę ­
g lowy — jak to podają pp. inż. Doute i inż. P a l m ę — 
zawarty w wodzie czy w powietrzu, nie wywie ra 
ż a d n e g o w p ł y w u na rdzewienie, g d y ż żelazo rdze­
wieje nawet w atmosferze z u p e ł n i e pozbawionej bez­
wodnika , j ak s twierdza ją to l iczne d o ś w i a d c z e n i a 3 ) . 
R ó w n i e ż nie m o ż n a twie rdz ić , że na z w i ę k s z e n i e od­
po rnośc i rur że l aznych przeciw rdzewieniu w p ł y w a 
domieszka innych metal i lub węg l a , co u d o w o d n i ć 
chciel i w r. 1922 i n ż y n i e r o w i e P. i R. Richardson, 
g d y ż liczne d o ś w i a d c z e n i a i p r z y k ł a d y dowodzą, 
że w ł a ś n i e najmniej podlega rdzewieniu żelazo 
czyste, a żelazo czyste chemicznie, k t ó r e g o niestety 
na wie lką s k a l ę w y r a b i a ć nie można , z u p e ł n i e tej 
chorobie nie podlega 2 ) . 

J edynem i najlepszem d o t ą d w y t ł u m a c z e n i e m 
rdzewienia jest teorja inż. Cushmanna z Bureau 
of Standards S t a n ó w Zjednoczonych A . P., k t ó r y 
dowiód ł , że powodem rdzewienia jest e lektrol iza 
z a c h o d z ą c a w masie żelaza. Niszczenie b i e g u n ó w 
w t w o r z ą c y c h się w żelazie elementach jest właśc i ­
w y m powodem korozji . 

Z tego więc wyn ika , że i m żelazo czy że l iwo 
jest czystsze, tem jest odporniejsze na rdzę. Ś w i a d o ­
m o ś ć tego d o p r o w a d z i ł a też do coraz częs t szego uży-

u 
1 ) B a d a n i a H e y n a i Baue ra w r. 1908. *Stahl u. Eiscnt., 
2 ) Pa t rz art. i nż . K o n o p k i o że laz ie » A r m c o « , y>Gaz 

i Woda-., N r (1 i 7 (1931). 

wania w technice, szczególnie j do rur, żelaza o moż­
l iwie najmniejszej domieszce innych metal i i węg la . 

Rozumowania te i doświadczen ia , przemawia­
j ą c e za u ż y w a n i e m że laza czystego, p r zemawia j ą 
r ó w n o c z e ś n i e przeciw stali , k tó r e j — jeżel i chodzi 
o rury — nie m o ż n a bynajmniej n a z w a ć » m e t a l e m 
szlachetniejszym* niż żelazo, a przedewszystkiem 
żeliwo. 

W Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Północnej 
is tnieją tys iące k i l o m e t r ó w p r z e w o d ó w z żelaza, 
tak do gazu, jak i wody, ale prawie p o ł o w a t y c h ż e 
wykonana jest z że laza m i ę k k i e g o (najwyżej 0'16% 
zawar tośc i w ę g l a i i nnych domieszek) i — j a k to 
s twie rdz i ł a w r. 1929 P a ń s t w o w a Inspekcja prze­
w o d ó w w o d o c i ą g o w y c h — n a o g ó ł rury z że laza 
m i ę k k i e g o t r zymają się lepiej niż ze stali 1 ) . 

Jeże l i chodzi o g ra f i t ac ję rur że l iwnych , to 
n ik t nie ma zamiaru zaprzeczać tego faktu, ale 
czy m o ż n a to zjawisko p o r ó w n a ć z korozją. T y ­
siące wydobytych rur ż e l iwnych świadczą, że ten 
fakt jest niezmiernie rzadki , podczas gdy rdze­
wienie rur s ta lowych jest faktem codziennym i dla­
tego w ł a ś n i e technicy, chcąc rury te u o d p o r n i ć , 
wysi la ją się w k i e r u n k u wynalezienia moż l iw ie 
najpewniejszej izolacji . 

Pozwalamy sobie p o w o ł a ć się na dra W . Ber-
telsmanna, naczelnego chemika miejskich z a k ł a d ó w 
w Berl inie , i przytaczamy d o s ł o w n e t ł u m a c z e n i e 
z jego pracy o ochronie r u r o c i ą g ó w 2 ) : 

» N i e b e z p i e c z e ń s t w o r o z k ł a d u jest przy ru ­
rach ż e l i w n y c h szczęś l iwym zbiegiem okolicz­
ności niebardzo wielkie , g d y ż że l iwo samo przez 
się jest bardzo odporne na w p ł y w y chemiczne, 
ponadto jeszcze jest wybi tn ie chronione przez 
n a s k ó r e k odlewniczy. P o n i e w a ż większość ruro­
c i ą g ó w mie jsk ich wykonana jest z rur żel iw­
nych, więc u w a ż a ć je m o ż n a n a o g ó ł jako od­
porne na korozje. R u r y z żelaza kowalnego 
i s tal i zlewnej, np. walcowane rury mannesman-
nowskie, k t ó r y c h u ż y w a się do r u r o c i ą g ó w pra­
cujących pod wysok iem c i śn ien iem, są o wiele 
silniej z ag rożone . N a n ich uwidaczn ia j ą s ię 
szczegó ln ie jaskrawo w p ł y w y korozyjne k w a ­
sów w z iemi oraz p r ą d ó w e l e k t r y c z n y c h « . 
Kwest ją dobrej izolacji rur s ta lowych nie jest 

jeszcze r o z w i ą z a n a . Przyzna ją to takie autorytety, 
j a k inż. G . Ber t ram oraz prof. K r ó h n k e , na k t ó -

!) A r t y k u ł inż . M . B . D n p u y . »La Revue de Metallurgic^ 
(1928). 

2) G. W. > „ N r . 11 z r o k u 1928. » t ) b e r den S c h u t z 
v o n R o h r l e i t u n g e n « . 
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rego zresz tą i szanowni autorowie się powołują , 
ty lko, że p rzy tacza ją publikacje z przed 18 lat. 

Co do izolacji inż. Ber t ram pisze 1 ): »Zależnie od 
rodzaju użyc ia rur i i ch na t ężen i a , m o ż n a u s t a l i ć 
cały szereg rozmai tych s p o s o b ó w izolacji , k t ó r e 
w j e d n y m w y p a d k u są nadzwyczaj korzystne, na­
tomiast w i n n y m nie w y s t a r c z a j ą c 

Prof. dr K r ó h n k e , omawia jąc nowsze sposoby 
ochrony rur 2 ) i wyróżn ia jąc ty lko b a n d a ż »Denso« 
Schadego, konk ludu je : 

» K a ż d y sposób ochrony rur przed rdzą, 
o m ó w i o n y w mojem sprawozdaniu, ma swoje 
zalety i wady. W y b ó r powinien zawsze n a s t ą p i ć 
w e d ł u g zbadanych w a r u n k ó w miejscowych. 
O g ó l n i e obowiązu jące rozwiązan i e tego pro­
blemu nie wydaje m i się moż l iwe , p o n i e w a ż 
wymagan ia są zanadto r ó ż n o r o d n e « . 
Badając publikacje zagraniczne, mus i się dojść 

do przekonania, że u ż y w a n i e żelaza do r u r o c i ą g ó w 
jest rzeczywiśc ie ty lko kwes t j ą czystości t egoż oraz 
dobrej izolacji i jej odpornośc i na w p ł y w y ze­
w n ę t r z n e , g d y ż raz naruszona nie m o ż e j u ż chro­
n ić rury, tem bardziej, że rdza m o ż e rozwi jać się 
i pod nią. 

R o z w i ą z a n i e tego problemu m o ż e dopiero 
p o s t a w i ć r u r ę że lazną obok żel iwnej , d la k tó re j 
kwestja izolacji jest rzeczą tak d r u g o r z ę d n ą , że 
n i k t sobie tem zagadnieniem g ł o w y nie zaprzą ta . 

N i e m o ż n a też z a p o m n i e ć o jeszcze jednem 
n iebezp ieczeńs twie , k t ó r e grozi zawsze r u r o c i ą g o m 
s ta lowym. Jest to nawiercanie lub przecinanie rur 
w celu w y k o n y w a n i a o d n ó g , nie w c h w i l i budowy, 
lecz po k i l k u latach l eżen ia i ch w z iemi . Izolacja 
mus i b y ć w ó w c z a s naruszona, a za łożenie jej na 
nowo jest rzeczą bardzo t rudną . Jest to z u p e ł n i e 
z r o z u m i a ł e dla k a ż d e g o , kto mia ł z u k ł a d a n i e m 
rur do czynienia, szczególnie j w warunkach nie­
korzys tnych , j a k pora deszczowa, zimna, mrozy 
lub n a g ł e w y p a d k i . T o też u k ł a d a n i e r u r o c i ą g ó w 
s ta lowych tam, gdzie częściej m o g ą zachodz ić na­
wiercania w późn ie j szym czasie, jest rzeczą bardzo 
r y z y k o w n ą . 

W ar tykule s w y m szanowni autorowie, bro­
n iąc rur s talowych, podn ieś l i fakt w y ż a r z a n i a i ch 
w temperaturze 900° C. Czyż rzeczywiśc ie w tej 
temperaturze rdza zostaje absolutnie o s u n i ę t a ? 

1 ) G . B e r t r a m : » Z u r F r a g e der n icb tmeta l l i schen Schu tz -
i ibe rz i ige v o n R o b r e m . v,Die Rohrenindustrie*., 1928, zeszyt 11. 

2 ) D r K r o b n k e : » N e u e r e V e r f a h r e n z u m Scbu tze eiserner 
Gas- u . W a s s e r l e i t u n g s r o h r e « . t>Korrosion u. Mctalhchutz*, ze­
szy t specjalny z r. 1928, str. 20—29. 
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A zresztą, co to p o m o ż e ? Przecież najlepiej wy­
ża rzona rura stalowa p o k r y w a się na powietrzu 
w k i l k u dniach rdzą. 

Jeże l i chodzi o p o r ó w n y w a n i e rur s ta lowych 
i ż e l i w n y c h przy m o n t a ż u , to rury pierwsze mają 
dla technika rzeczywiśc ie pewne zalety. W a ż n a jest 
przedewszystkiem l e k k o ś ć rury stalowej, jej d łu ­
gość , m o ż n o ś ć łączenia z a p o m o c ą spawania. O i le 
jednak dwie pierwsze zalety techniczne są doce­
niane, to szczelność po łączeń jest dziś j u ż rzeczą 
d r u g o r z ę d n ą , g d y ż i rure że l iwne m o ż n a też łączyć 
sposobami, wyk lucza j ącemi straty gazu lub wody. 

P r z y k ł a d e m tego jest wy łączn ie że l iwny gazo­
c iąg gazowni w Gennevi l l i e r s (3.676 km), zaopatru­
j ący w gaz okolice Paryża . Gazoc i ąg ten pracuje 
pod wysok iem c i śn ien iem, a straty gazu wynoszą 
zaledwie 8 — 9% rocznie, zal iczyć więc na leży je 
prawie ty lko na straty t. zw. pozorne, w y n i k a j ą c e 
z b ł ę d ó w obl iczeń s t a n ó w gazomierzy '). J a k to 
m i e l i ś m y s p o s o b n o ś ć s tw ie rdz i ć na miejscu, połą­
czenia tych rur ż e l iwnych do gazu absolutnie stoją 
na w y s o k o ś c i zadania. 

P a t r z ą c na k w e s t j ę rodzaju rur z p u n k t u w i ­
dzenia gospodarczego, ł a t w o da się obl iczyć, że 
rury że l iwne, a b s t r a h u j ą c od cen, są korzystniejsze 
przy d ł u ż s z y m okresie czasu. 

Obl iczając n o w ą g a z o w n i ę lub wodoc iąg , bu­
dowane na zasadzie koncesji na lat p r z y p u ś ć m y 40, 
m o ż e m y się l iczyć w kosztach inwestycyjnych z 20, 
na jwyżej 30 -k ro tną a m o r t y z a c j ą rur s talowych, czy l i 
mus imy przewidz ieć , że w t y m okresie czasu zaj­
dzie k o n i e c z n o ś ć kolejnej wymiany rur. 

J eże l i zaś w e ź m i e m y w obl iczeniu rury że l iwne , 
to wymiany ich wcale u w z g l ę d n i ć nie potrzeba, 
g d y ż że l iwny r u r o c i ą g a m o r t y z o w a ć m o ż n a i w c i ągu 
100 lat, bez w i ę k s z e g o ryzyka . 

W r o k u 1930 zmieniono w Warszawie na nie­
k t ó r y c h ul icach rury, dawno u ł o ż o n e w ziemi, na 
rury o w i ę k s z y c h ś r edn icach , m i ę d z y innemi wy­
j ę t o rury z 1888 r. i rury te po 42 latach o k a z a ł y 
się z u p e ł n i e dobre, bez j a k i c h k o l w i e k u s z k o d z e ń ; 
by ły j ak nowe i zos ta ły przeznaczone do dalszego 
u ż y w a n i a na innych ul icach. 

W y t w ó r n i e rur że l aznych dają g w a r a n c j ę na 
swe ru ry na 15—25 lat. P o r ó w n a w s z y ten gwa­
rancyjny okres pracy (15—25 lat) z okresem 50 
do 100 lat, zapytujemy, na j a k i e m realnem zabez­
pieczeniu oparta jest ta gwarancja? Przytem za­
znaczyć na leży , że p o w t ó r n e u ż y w a n i e rur żelaz-

1) »Gaz i Woda*, 1931, N r . 4, str. 91 . 
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nych raz z z iemi wy ję tych jest rzadko p rak tyko­
wane. Może to n a s t ą p i ć ty lko po o d w i n i ę c i u izo­
lacji i ewentualnem w y ż a r z e n i u rury, a n a s t ę p n i e 
po bardzo starannem zaizolowaniu. W t y m jednak 
p rzypadku ż a d n a walcownia nie w e ź m i e gwarancji 
za t a k ą r u r ę . 

Bynajmniej z tego nie w y n i k a , a b y ś m y w j a k i ­
k o l w i e k s p o s ó b chciel i przez to n i e d o c e n i a ć rur 
s talowych. P rzy obl iczaniu r u r o c i ą g ó w da lekos ięż­
nych na G ó r n y m Ś lą sku , autorowie niniejszego 
a r t y k u ł u doszli do tego przekonania, że gazoc i ąg i 
m i ę d z y m i a s t o w e lepiej k a l k u l u j ą się przy rurach 
stalowych, szczególnie j , jeżel i chodzi o wysokie 
c i śn ien ia . Natomias t jeżel i chodzi o r u r o c i ą g i miej­
scowe, gdzie na każde j u l i cy mus i b y ć wie lka i lość 
z a k r ę t ó w , u n i e m o ż l i w i a j ą c y c h u ż y w a n i e rur d łu­
gich , o wielkiej ilości o d n ó g i późnie j szych na­
wierceń, u ż y w a n i e rur s ta lowych b y ł o b y ryzykowne 
(np. dzielnice starego Będzina , Sosnowca czy Czę­
stochow)'). 

Nakon iec na leży jeszcze r o z p a t r z e ć zarzuty 
postawione nam, że z a g r a n i c ą nie z a u w a ż y l i ś m y 
ogromnego p o s t ę p u u ż y w a n i a rur s talowych. 

Przeciwnie, nie przeczymy z u p e ł n i e temu, ale 
zarazem na leży s twierdz ić , że zbyt rur że l iwnych 
n ie ty lko nie zmnie jszył się ani na j o t ę , ale idzie 
n a p r z ó d w szybk iem tempie. 

Z a g r a n i c ą zresztą nie istnieje j u ż dziś pole­
m i k a na temat tej czy owej rury. Decydu ją tam 
w z g l ę d y techniczne i gospodarcze, a konkurencja 
jest s p r a w ą d r u g o r z ę d n ą . 

Natomias t z a u w a ż y ć się daje, że rury stalowe 
zaczynają u s t ę p o w a ć miejsca rurom z żelaza m i ę k ­
kiego, jak to na p o c z ą t k u zaznaczy l i śmy. Prawdo­
podobnie ten rodzaj rur — j ako bezpieczniejszy 
ze w z g l ę d u na o d p o r n o ś ć na rdzę — z biegiem 
czasu usunie z u p e ł n i e z hand lu ru ry stalowe. 

Z k o l e i na l eża łoby s p r o s t o w a ć k i l k a cyfr poda­
nych przez pp. Doute i P a l m ę . 

Podano mianowicie , że w r. 1924 produkcja 
wa lcowni po l sk ich w y n o s i ł a 123.000 tonn rur sta­
lowych , podczas gdy odlewnie s p r z e d a ł y zaledwie 
13.000 tonn rur że l iwnych . 

O k r e ś l e n i e tego s tosunku j ako 1: 10 jest nie­
ścisłe, jeżel i bowiem chodzi o ru ry stalowe k i e l i ­
chowe, t. j . te, k t ó r y c h u ż y w a się g ł ó w n i e do gazu 
i rzadziej do wody, to s t a n o w i ą one zaledwie 8'5% 
całej produkcj i , a więc najwyżej 10.000 tonn. Reszta, 
to ru ry t. zw. kute, czarne i cynkowane do insta-
lacyj, rury wiertnicze, rury do ce lów konst rukcyj­
nych i m n ó s t w o innych . 

P r z y k ł a d ó w , gdzie r u r o c i ą g i ż e l iwne są u ło ­
żone, nie przytaczamy, g d y ż to w y m a g a ł o b y ca ł ego 
tomu, zresztą o to wcale nie chodzi. 

Nakon i ec pozwalamy sobie wyraz i ć nadzie ję , 
że tak jeden, jak i d rug i rodzaj rur znajdzie miejsce 
w polsk ich r u r o c i ą g a c h , zwłaszcza, gdy r o z w i ą z a n a 
będz ie kwestja izolacji rur że laznych , przez co 
m o g ą s ię one u p o d o b n i ć do rur że l iwnych , szcze­
gólnie j pod względet t l odpornośc i na korozje, i prze­
dłużą swe życie techniczne. 

Organizacja Polskiego K o m i t e t u dla Spraw 
T e c h n i k i Sanitarnej i H i g j e n y Miast . 

Posiedzenie organizacyjne Polskiego Komitetu 
dla Spraw Technik i Sanitarnej i Higjeny Miast od­
było się w dniu 25-go września r. b. w Departamencie 
Służby Zdrowia w Ministerstwie Spraw Wewnę t r z ­
nych, przy współudzia le delegatów 14 instytucyj, 
a mianowicie szeregu Ministerstw, Związku Miast 
oraz Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców Po l ­
skich. Zrzeszenie G. i W. P. reprezentował przewodni­
czący dyr. inż. Rabczewski, oraz przedstawiciele obu 
Sekcyj: dyr. inż. Swierczewski z ramienia Sekcji Ga­
zowniczej i inż. Piotrowski z ramienia Sekcji wodo­
ciągowo-kanalizacyjnej. 

Po zagajeniu zebrania przez dyrektora departa­
mentu dra P ies t rzyńskiego , inż. Rudolf wygłosi ł re­
ferat p. t. »Technika sanitarna na terenie między­
narodowym«, k tó ry zostanie zamieszczony na łamach 
najbliższego zeszytu naszego czasopisma. 

Po wys łuchan iu referatu przys tąpiono do ukon­
stytuowania się Tymczasowego Komite tu dla spraw 
techniki sanitarnej i higjeny- miast, do k tó rego wy­
brano: Zrzeszenie Gazowników i Wodociągowców 
Polskich, Związek Miast i Departament Zdrowia M i ­
nisterstwa Spraw Wewnę t rznych . Zadaniem Komitetu 
jest opracowanie statutu i regulaminu przyszłego 
Polskiego Komite tu dla spraw techniki sanitarnej 
i higjeny miast. 

Nas tępn ie wybrano tymczasowe prezydjum K o ­
mitetu, do k tó rego weszli : inż. Radziszewski, pro­
fesor Pol i techniki Warszawskiej, dr Janiszewski, pro­
fesor Uniwersytetu, inż. Rudolf z ramienia Departa­
mentu Zdrowia i dyr. inż. Rabczewski z ramienia 
Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców Polskich. 
Prace tymczasowego prezydjum Komitetu Tymcza­
sowego powinny się odbywać w dość szybkiem tem­
pie, a to w celu umożl iwienia wysłania delegacji na 
Międzynarodowy I I I Zjazd techniki sanitarnej i h i ­
gjeny miast, k tóry ma się odbyć w r. 1932 w Lionie . 
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Z d z i a ł a l n o ś c i 

Polskiego Komite tu Normal izacyjnego. 

N a skutek inicjatywy Związku Gospodarczego 
Gazowni i Zakładów Wodociągowych w Pańs twie Po l -
skiem opracowany został przez Komisję Rurociągową 
pod przewodnictwem inż. J . K o n o p k i ostateczny pro­
jekt normalizacji łączników z żeliwa żarzonego do 
instalacyj gazowych, wodociągowych itp., wykonywa­
nych z rur stalowych, gwintowanych (kutych). 

Projekt ten obejmuje tablice od B-1321 do B -
1333, od B-1335 do B-1342, B-1345, od B-1364 do 
B-13GG i B-1380. Uwzględnia on szczegółowo pol­
skie s łownictwo łączników, jakoteż zakres normali­
zacji t. zn. te łączniki, k tóre najwięcej są używane 
w instalacjach, ich wymiary w milimetrach i calach 
angielskich. Całość wzorowana jest poniekąd na pro­
jekcie szwajcarskim i międzynarodowym (ISA), uchwa­
lonym w Zurychu w roku bieżącym. 

Projekt przyjmuje oznaczanie odnóg łączników 
w kierunku przeciwnym ruchowi wskazówek zega­
rowych i odróżnia zasadniczo łączniki równowylo-
towe i zwężkowe. 

Normalizacja obejmuje tylko łączniki z obrze­
żem, t. zn. łączniki g ładkie są uważane za anormalne. 

Jako materjał łączników przyjęto żeliwo żarzone 
(Temperguss). Ciśnienie dla łączników oznaczono 
wedle poniższej tablicy. 

4 2 N a j w i ę k s z e dopuszcza lne 

Ś r e d n i c a 1 1 c i ś n i e n i e d l a 
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D nom C N I u 

1/ " do 3 / " '8 u u U 
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IG 

25 
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40 
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Znormalizowane zostały wymiary w milimetrach 
6, 8, 10, 13, (IG), 20, 25, 32, 40, 50, (60), 70, 80, 90, 
100, 110, 125, 150, przyczem wymiarów w nawiasach 
należy unikać . 

Gwint przyjęto Whitworth 'a, walcowy. 
Obok łączników zwykłych instalacyjnych znor­

malizowano również łączniki łukowe, dalej nakrę tk i 
rurowe, dokrętki , dwuzłączki płaskoszczelne i zbież-
noszczelne, korki , naś lepki i rozgałęzienia t. zn. łącz­
n i k i o wylotach w k i l k u płaszczyznach. 

Projekt zostaje obecnie rozesłany do ostatecz­
nego zaopinjowania do sfer fachowych. 

Podkomisja łączników pracowała pod przewod­
nictwem inż. Franciszka Bąkowskiego przy współ­

udziale krajowej wytwórni łączników firmy Ernest 
Erbe w Zawierciu, przedstawicieli gazowni i wodo­
ciągów, Ministerstwa Przemysłu i Hand lu , Minister­
stwa Spraw Wojskowych, K o l e i Państwowych, dele­
gatów wielkiego przemysłu i lotnictwa. 

W najbliższym czasie zostanie ogłoszony ten 
projekt drukiem w »Wiadomościach Polskiego K o ­
mitetu Normalizacyjnego*. 

Obecnie w opracowaniu jest osobny projekt nor­
malizacji kołnierzy, który ukaże się z początkiem 
przyszłego roku. 

W tym czasie również wyjdzie projekt norma­
lizacji gazomierzy, obejmujący około 12-tu tablic. 
Narazie będą znormalizowane tylko gazomierze su­
che, miechowe, wolne i szybkobieżne. / . K. 

Przegląd czasopism. 

„Bas Jojrnal", 193, Nr. 3539 (1931). Gaz w p ó ł n o c n e j 
I r landj i . — N o w e piece k o k s o w e w Roches te r . — H . J . W o o d-
f i n e : P r z e m ó w i e n i e na zebran iu M i d l a n d Assoc i a t i on of Gas 
E n g i n e e r s and M a n a g e r s . — J . R o b e r t s : T w o r z e n i e s ię 
k o k s u . 

„Gas Journal", 193, Nr. 3540 (1931). N o w e piece k o k s o w e 
w M a g d e b u r g u . — Z w y c i ę s t w o o ś w i e t l e n i a gazowego n a d 
e l ek t rycznem w k r y t y m stadjonie s p o r t o w y m . — L . W . D u n n : 
K o r o z j a w z b i o r n i k a c h g a z o w y c h . — H . C. S m i t h : Prze­
m ó w i e n i e n a z e b r a n i u S o u t h e r n Assoc ia t ion of Gas E n g i n e e r s 
and Manage r s . — T w o r z e n i e s i ę k o k s u (dyskusja nad refe­
ra tem J . R o b e r t s a). — R . L . G r e a v e s : C z ę ś c i o w e osu­
szanie gazu mie j sk iego . — R . H a 1 k e 11: Dos tawa gazu 
k o k s o w n i a n e g o . 

„Gas Journal", 194, Nr. 3541 (1931). J. M a c L e o d: 
P o d p a ł k o t ł ó w m i a ł e m k o k s o w y m . — Ulepszen ia w w y r o b i e 
s ia rczanu . — C. S. S h a p l e y : W a l k a z d y m e m . — H . E . 
I i 1 o o r : W y ł ą c z n i k i d l a gazu . — F . H . R o b i n s o n : Z a ­
opatrzenie w gaz ws i . — R . H a l k e t t : R o z w ó j o d d a n i a 
gazu j a k o p a l i w a w gospodars twie d o m o w e m i p r z e m y ś l e 
w Sheff ie ld . — T . R . C o o k : W T s p ó ł p r a c a w gazownic tw ie . — 
J . L . C o o p e r : S k r ę p o w a n i e g a z o w n i c t w a . — E . J . S u t-
c 1 i f f e : Ogrzewan ie d u ż y c h s k l e p ó w gazem. 

„Gas Journal", 194, Nr. 3542 (1931). Z u ż y c i e p o d p a ł u p r z y 
destylacj i w wysokie j temperaturze . — R . A . B u r r o w s : 
S a m o p o m o c w p r z e m y ś l e w ę g l o w y m . — R . A . M o t t : N o ­
w o ś c i w dz iedz in ie suchego oczyszczan ia w ę g l a . — A . H a y-
d a y : P r z e m ó w i e n i e n a zeb ran iu o d d z i a ł u Y o r k s h i r e B r i t i s h 
C o m m e r c i a l Gas Assoc i a t i on . — W . M e l l a n d : W a l k a z dy­
m e m . — G . C. F . R o e : Te rapeu tyczne znaczenie ś w i a t ł a 
s ł o n e c z n e g o . 

„Gas Journal", 194, Nr. 3543 (1931). W y s t a w a » I d e a l n y 
d o m « z o r g a n i z o w a n a przez » D a i l y M a i l « . — H . G . R i t c h i e : 
P r z e m ó w i e n i e na zeb ran iu N o r t h B r i t i s h Assoc i a t i on of Gas 
M a n a g e r s . — T w o r z e n i e s ię k o k s u (dyskusja nad referatem 
J . R o b e r t s a ) . 

„Gas Journal", 194, Nr. 3544 (1931). E . D . M i l e n er: 
T r z y d o m y o c h ł a d z a n e gazem. — H . T i n d a l e : A u s t r a l i j s k i 



Ins ty tu t G a z o w y . — W . A . A l e x a n d e r : F a r b y i oleje 
u ż y w a n e do p o w ł o k o c h r o n n y c h . — D . W . D a v i ' e s : R e ­
tor ty p i o n o w e W o o d a l l - D u c k h a m w Tredegar . 

„Gas Journal", 194, Nr. 3545 (1931). D z i e ń s p r z e d a w c ó w 
g a z o w y c h . — J . W . T . W a l s h : Gazowe o ś w i e t l e n i e u l i c 
a normal izac ja . — U r u c h o m i e n i e re tor t p i o n o w y c h Glove r -
Wes t w G r a n g e m o u t h . — A . M a r s h : P r o b l e m d y m u w go­
spodars twie d o m o w e m . — H . G . B r o a d b r i d g e : D o ś w i a d ­
czenia z r u c h u p i e c o w n i G l o v e r - W e s t w L e a m i n g t o n . — 
A . W y l i e : W y d z i a ł ins ta lacyjny. J . G . C l a r k : O ś w i e ­
t lenie gazowe. 

Wiadomości bieżące. 

Oddział Gazowniczy w Państwowej Szkole Prze­
mysłowej W Bydgoszczy. Wysi łki dyrekcji Pańs two­
wej Szkoły Przemysłowej w Bydgoszczy, a zwłaszcza 
kierownika Wydzia łu Chemicznego tejże Szkoły 
dra Czajkowskiego, datujące się jeszcze od r. 1925, 
oraz Zrzeszenia Gazowników i Wodociągowców Pol­
skich, zmierzające do stworzenia pierwszego w Pol ­
sce s tałego studjum dla techników gazowniczych, 
uwieńczone zostały pomyś lnym rezultatem, gdyż z po­
czątkiem bieżącego roku szkolnego otwarty został 
przy Wydziale Chemicznym Szkoły Przemysłowej 
w Bydgoszczy Oddział Gazowniczy. 

II Międzynarodowy Zjazd Techniki Sanitarnej i Hi­
gjeny Miast odbył się w kwietniu r. b. w Medjolanie. 
Delegacja polska na ten Zjazd sk ładała się z przed­
stawiciela M i n . S. W. inż. Rudolfa, przedstawiciela 
M i n . R. P. inż. Łapińskiego, oraz naczelnika wydziału 
zdrowia magistratu m. Lwowa dra Dol ińskiego. 

Przygotowany na Zjazd przez poszczególne dele­
gacje materjał był imponujący: w G sekcjach wygło­
szono przeszło 100 referatów i k o m u n i k a t ó w z dzie­
dziny techniki sanitarnej w miastach, techniki sani­
tarnej budowli, mieszkań i zakładów użyteczności 
publicznej, techniki sanitarnej na wsi i w kolonjach, 
techniki sanitarnej w warsztatach pracy i w labora-
torjach, oraz prawodawstwa sanitarnego i opieki spo­
łecznej. 

W czasie Zjazdu odbyło się posiedzenie Stałej 
Międzynarodowej Delegacji do spraw techniki sani­
tarnej i higjeny miast, na którem postanowiono zwró­
cić się do wszystkich pańs tw z prośbą o utworzenie 
Komite tów Narodowych do spraw techniki sanitar­
nej i higjeny miast, k tóreby pracowały jako ciała 
przygotowawcze do przyszłych zjazdów. 

O organizacji Polskiego Komitetu Narodowego 
informujemy na innem miejscu. 

Zjazd Związku Elektrowni Polskich. W dniach 
od 11 — 12-go czerwca r. b. odbyło się w G d y n i 
X X I I Walne Zgromadzenie członków Związku Elek-
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trowni Polskich. Obrady, w których wzięli udział 
przedstawiciele elektrowni z całej Polski oraz przed­
stawiciele rządu, samorządu, nauki i pokrewnych 
stowarzyszeń i związków, rozpoczęły się poświęce­
niem nowej rozdzielni elektrycznej miasta Gdyni . 
Przewodnictwo Zjazdu prowadzi ł dyr. Gayczak. 

Referaty wygłoszono następujące: inż. Bieliński 
o elektryfikacji wielkiej Gdyni , inż. Altenberg o naj­
ciekawszych zagadnieniach technicznych w dziedzi­
nie elektryfikacji, inż. Gołębiowski o propagandzie 
elektryczności , dyr. Hoffman o korzyściach zamiany 
produkcji małych elektrowni na pobór energji z ob­
cych sieci, dr Suknarowski o produktach naftowych, 
oraz inż. Kuźmicki , dyr. Związku Elek t rowni Pol ­
skich, o gospodarce przedsiębiorstw komunalnych. 

Z szeregu ciekawych rezolucyj, powziętych przez 
obecnych, wysuwają się między innemi dążność do 
rozszerzenia propagandy elektryczności w użyciu 
domowem, przedewszystkiem żelazka elektrycznego, 
oraz uchwała, tycząca się poczynienia energicznych 
k roków w kierunku uzdrowienia gospodarki komu­
nalnych przedsiębiors tw. 

Zaznaczyć wypada, że Zjazd był znakomicie 
zorganizowany pod każdym względem, szczególniej 
trzeba podnieść, że nie był przeciążony zbyt wielką 
liczbą referatów i że te odnosi ły się do najważniej­
szych i najaktualniejszych zagadnień. Uczestnikom 
rozdano doskonale opracowany zeszyt »Przeglądu 
Elek t ro technicznego« , w k tó rym wydrukowane były 
wszystkie referaty. 

Zjazd zakończył się wycieczką do Orłowej oraz 
do elektrowni okręgowej w G r ó d k u koło Torunia . 

Gazownictwo oraz wodociągi i kanalizacja były 
reprezentowane przez inż. Konopkę , dyr. Związku 
Gosp. Gazowni i Zakł. Wodoc. / . K. 

Zjazd Miast Województw poznańskiego i pomor­
skiego obradował w dniach 2 i 3 lipca r. b. w Tcze­
wie i G d y n i nad najaktualniejszemi sprawami go-
spodarczemi tych miast. M . i . dyrektor gazowni w Po­
znaniu, inż. Dziurzyńsk i przedstawił obecny stan 
gazownictwa w woj. poznańskiem i pomorskiem, 
podkreślając brak wykwalifikowanych k ie rowników 
gazowni, oraz znaczenie gazowni w gospodarce miej­
skiej i ogólnopaństwowej . W związku z powyższym 
referatem uchwalono zlecić Związkowi Miast zorga­
nizowanie kur sów dokształcających dla k ie rowników 
gazowni, zwłaszcza mniejszych miast, oraz podjęcie 
prac zmierzających do podniesienia poziomu gospo­
darki gazowni miejskich. 

Poza tem dyrektor Instytutu Wodoc iągowo-Ka-
ualizacyjnego Piekarski zapoznał uczes tn ików Zjazdu 
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z gospodarką wodociągów miejskich w woj. poznań- jekt ustawy, przez wysokie opodatkowanie benzolu 
skiem i pomorskiem, dr Łazarowicz omówił sposoby i przez nałożenie na gazownie bardzo poważnych 
oczyszczania, usuwania i zużytkowania ścieków i śmieci kosz tów połączonych z kontrolą skarbową, całkowicie 
miejskich, zaś naczelnik wydz. samorządowego w urzę- podcina zdolność konkurencyjną benzolu, tak, że 
dzie wojew. w Poznaniu Trzc ińsk i wygłosił referat w rezultacie gazownie byłyby zmuszone unierucho-
0 zasadach gospodarki przedsiębiors tw komunalnych, mić ten całkowicie nierentowny dział produkcji. Straty, 
podkreślając usterki i wskazując drogi, zmierzające k tó re poniósłby przemysł i gminy będące właścicie-
do podniesienia sprawności tych przedsiębiorstw. lami gazowni, w razie gdyby projekt stał się ustawą, 

Wystawa gazowo-naftuwa, zorganizowana przez wielokrotnie przekroczyłyby znikomy dochód prze-
Instytut Gazowy, weszła po raz pierwszy w ramy widywany przez projektodawców. Również Gazownia 
T a r g ó w Wschodnich we Lwowie. Warszawska i Poznańska zajęły w sprawie tego po-

Celem tej wystawy jest możliwie wszechstronne datku stanowisko negatywne i cyfrowo dowodzą nie-
przedstawienie sposobów użytkowania gazu ziemnego racjonalności projektu. Zwłaszcza obłożenie podatkiem 
1 osiągniętych dotychczas rezul ta tów. Ciekawe eks- solyent-nafty i toluolu jest gospodarczo bezwzględ-
ponaty zgrupowane są w cztery działy, obejmujące: n i e niedopuszczalne. 
eksploatację, transport i magazynowanie gazu ziem- Opinja Związku Miast W sprawie projektu prze-
nego, jego spalanie w urządzeniach przemysłowych p i sów miejscowych o zaopatrywaniu w w o d ę oraz 
i przyborach gospodarstwa domowego, przeróbkę odwodnieniu nieruchomości w osiedlach, posiadających 
gazów ziemnych, wreszcie produkty przeróbki ropy wodociąg i kanalizację gminną. Związek Miast prze-
naftowej i ich zastosowanie. Do pawilonu wystawo- słał M i n . Rob. Publ . obszerny memorjał opracowany 
wego został doprowadzony rurociąg gazu ziemnego na podstawie prac Komis j i Urbanistycznej Związku, 
dla umożliwienia demonstracyj. w k tórym — poza licznemi proponowanemi zmia-

Jest to pierwsza w Polsce wystawa z tego za- nami i uzupełnieniami natury technicznej i admini-
kresu, ujęta w całość, k tóra niewątpliwie przyczyni stracyjnej •— zostały poruszone sprawy ogólniejszego 
się do wzrostu zainteresowania ogółu społeczeństwa, znaczenia: 
a zwłaszcza kół przemysłowych, kwestją gazyfikacji 1) Związek Miast uważa za celowe i pożyteczne 
przy pomocy gazu ziemnego. opracowanie wspomnianych wyżej przepisów wzo-

rowych, celem ułatwienia miastom uregulowania 
tak ważnej dziedziny gospodarki miejskiej. 

Ustawy i rozporządzenia. 2) Związek Miast wypowiada się za zniesieniem 
zakazu zamykania wody przez miejskie zakłady 

Projekt ustawy O podatku od Olejów mineralnych wodociągowe w tych nieruchomościach, k tórych 
i smołowych rozważany jest obecnie przez sfery de- właściciele systematycznie nie płacą należności za 
cydujące. Projekt ten jest nowelizacją rozporządzenia wodę. Związek Miast jest zdania, że istnienie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 marca 1928 r. tego zakazu powoduje wielkie straty finansowe 
w kierunku opodatkowania narówni z olejami mine- i w konsekwencji prowadzi do gospodarczej ruiny 
ralnemi także i p roduk tów suchej destylacji węgla miejskie zakłady wodociągowe. Zarządy miast 
kamiennego. Przyczyną było coraz większe rozpo- z tego uprawnienia korzys tać będą oczywiście 
wszechnianie się benzolu jako ś rodka napędowego tylko po wykorzystaniu wszystkich innych środ-
»konkurencyjnego dla benzyny«. ków prawnych i administracyjnych i zapewnie-

Związek Przemys łu Chemicznego poddał ten pro- n iu możności korzystania z wody z pobliskich 
jekt ostrej krytyce łącznie z innemi projektami zwięk- zdrojów ulicznych. 
szenia dochodów Skarbu. 3) Związek Miast wypowiada się przeciw zatwier-

Związek Gospodarczy Gazowni i Zakł. Wodoc. dzeniu wysokości opłat za wodę i kanały przez 
w P. P. w szerzej opracowanym memorjale wska- M . R. Publ., uważając, że sprawa ta jest uregu-
zuje, że wyrób benzolu w gazowniach polskich spo- lowana ustawą o tymczasowem uregulowaniu 
wodowany został głównie względami obrony Państwa, f inansów komunalnych, a umieszczenie szczegó-
wskutek odpowiedniej propagandy, a nawet nacisku łowej taryfy opłat w przepisach miejscowych, 
władz. Najlepszym dowodem, że benzolownie nie Są podlegających zatwierdzeniu przez M i n . Rob. 
inwestycjami rentownemi jest fakt, że na 23 istnie- Publicznych, w konsekwencji prowadzi łoby do 
jących, 7 t. j . przeszło 30% jest nieczynnych. Pro- zatwierdzenia również i wysokości opłat. 



4) Związek Miast wyraża pogląd, że dla racjonal­
nej organizacji i gospodarki przedsiębiorstw wo­
dociągowych i kanalizacyjnych należy dążyć do 
oparcia opłat za wodę na podstawie wskazań 
wodomierzy i stopniowego skasowania opłat ry­
czałtowych (od czynszu, bydła i t. p.). 

Zasady sporządzania projektów technicznych dla 
uzyskania pozwoleń w sprawach wodnych zostały usta­
lone rozporządzeniem M i n . Rob. Publ . z dnia 28/V 
1931 r. (Dz. U . R. P. N r . 67, poz. 551), k tó re nor­
muje w postanowieniach ogó lnych : formę i t reść 
projektu, opis techniczny, wykaz n ie ruchomości i praw, 
plany sytuacyjne i t. p., w postanowieniach zaś szcze­
gólnych sposób sporządzania projektów, m. i . pro­
jek tów kanalizacji osiedli, odprowadzania wód zuży­
tych z zakładów fabrycznych, zaopatrywania osiedli 
w wodę i t. p. 

Kronika zagraniczna. 

I Kongres Międzynarodowego Związku Przemysłu 
Gazowniczego odbył się w dniu 2 i 3 czerwca r. b. 
w Londynie w czasie dorocznego Kongresu Institu­
tion of Gas Engineers, przy współudzia le przedsta­
wicie l i Australji, Belgji, Czechosłowacji, Francji, H o -
landji, Japonji, Jugosławji , Kanady, Niemiec, Nor-
wegji, Nowej Zelandji, S tanów Zjednoczonych A . P., 
Szwajcarji, Szwecji, Węgie r i Wielkiej Brytanji. Prze­
wodniczącym Związku został wybrany p. F . E s c h e r 
(Szwajcarja), wiceprzewodniczącymi pp. B a r i i (Fran­
cja), C o p p (Anglja), H e n r i o n (Belgja), M u l l e r 
(Niemcy), przyczem zarezerwowano miejsca dla przed­
stawicieli państw, k tó re nie były reprezentowane na 
tem Zebraniu, ale w niedalekiej przyszłości przystą­
pią do Związku. 

W czasie Kongresu ustalono ostateczną redakcję 
statutu, k tó rego zasadnicze postanowienia podal iśmy 
w N r . 2-gim z r. b. Kongresy Związku odbywać 
się będą co trzy lata. Najbliższy Kongres odbędzie 
się w roku 1934 w Zurychu. 

Doroczny Zjazd Association des Gaziers Belges 
obradował w tym roku w dniu 17 czerwca w Bru­
kseli. W czasie Zjazdu ukons ty tuowa ł się nowy wy­
dział stowarzyszenia, wybierając na przewodniczącego 
p. H . D e L e P a u 11 e, na wiceprzewodniczących 
zaś pp. A . F . P . H a y m a n a i E . W e 1 v a e r t a . 

Zrzeszenie Gazowników i Wodociągowców Po l ­
skich, zaproszone do wzięcia udziału w tym Zjeź­
dzie, nie mogąc wydelegować swego przedstawiciela — 
przesłało drogą telegraficzną zapewnienia swej szcze­
rej sympatji. 
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Z życia organizacyj. 

Memorjał Związku G. G. i Z. W. w sprawie po­
datku od pojazdów mechanicznych. W myśl ar t 10, 
p. 2 i 4 o funduszu drogowym instytucje i zakłady 
użyteczności publicznej zwolnione są od opłaty po­
datku od swych pojazdów mechanicznych. W związku 
z tem podało Ministerstwo Robót Publicznych — 
w swym okóln iku z dnia 16/V r. b., skierowanym 
do wszystkich urzędów wojewódzkich — następu­
jącą interpretację pojęcia instytucyj i zakładów uży­
teczności publicznej: 

»Przez instytucje i zakłady użyteczności publicz­
nej (art. 10 p. 4), należy rozumieć nieobliczone w za­
sadzie na zysk instytucje i zakłady, k tóre zostały 
urządzone w interesie publicznym przez związki prawa 
publicznego w wykonywaniu ich obowiązku ustawo­
wego, jak i inne nieobliczone w zasadzie na zysk 
instytucje i zakłady urządzone przez rzeczone związki 
lub inne osoby w przeważającym interesie publicznym. 

Zwolnieniu od opłat z art. 6 nie podlegają za­
tem pojazdy mechaniczne instytucyj i zakładów, k tóre 
takich cech nie posiadają np. prywatne pogotowie 
ratunkowe. 

Powiatowe władze administracji ogólnej są po­
wołane do stwierdzenia w każdym wypadku, czy po­
jazdy mechaniczne są dla działalności rzeczonych 
instytucyj i zakładów niezbędne (§ 5 rozp. wykon.).« 

Opierając się na tej interpretacji, doręczono na­
kazy płatnicze również i n iek tórym gazowniom, wo­
bec czego Związek Gospodarczy Gazowni i Zakła­
dów Wodociągowych wystosował w dn. 1 września 
r. b. do Ministerstwa Robót Publ icznych memorjał, 
broniący charakteru gazowni jako zakładu użytecz­
ności publicznej i . wykazujący sprzeczność między 
powyższą interpretacją istoty użyteczności publicznej, 
a wyjaśnieniem tej sprawy, zawartem w rozporzą­
dzeniu M i n . Skarbu z dn. 8 /VI I I 1925 r., dotyczącem 
ustawy o podatku przemysłowym, w którem gazow­
nie są wyraźnie zaliczone do rzędu przedsiębiors tw 
użyteczności publicznej. W memorjale tym Związek 
G . G . i Z. W . uprasza M i n . Robót Publicznych o wy­
danie okóln ika do urzędów wojewódzkich, w k tórym 
wyraźnie wymienione będą gazownie, jako zakłady 
użyteczności publicznej, a więc nieopłacające podatku 
od pojazdów mechanicznych. 

Pobieranie zaliczek na gaz i wodę. Ministerstwo 
Spraw Wewnę t rznych pismem z dnia 14 lipca r. b. 
Nr . S. G . 2G68/I wyjaśniło na skutek interwencji 
Związku Gospodarczego Gazowni i Zakładów W o -
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dociągowych sprawę pobierania zaliczek na gaz i wodę, 
opierając się na art. 29 ustawy o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych z dnia 11/VIII 
1923 r. (Dz. U . R. P. Nr . 94 poz 747), który re­
guluje kwestję pobierania pr/.ez przedsiębiors twa ko­
munalne zaliczek na opłaty. 

W myśl bowiem p. 1 wspomnianego wyżej arty­
kułu »związkom komunalnym wolno celem uzyska­
nia funduszów- obrotowych na utrzymanie komunal­
nych urządzeń i zakładów dobra publicznego oraz 
przedsiębiors tw pobierać zaliczki na opłaty (art. 27 
i 2o) od osób korzystających z tychże zakładów, 
urządzeń i przedsiębiors twa. 

Wyjaśnienie Ministerstwa idzie w tym kierunku, 
że pobieranie zaliczek przez związki komunalne jest 
dopuszczalne, o ile zostały one uchwalone przez or­
gana stanowiące tych związków (t. j . w danym wy­
padku rady miejskie), przyczem uchwała o poborze 
zaliczek, przewyższających t rzykrotną opłatę mie­
sięczną, wymaga zatwierdzenia władzy nadzorczej. 

Z działalności Związku Gospodarczego Gazowni i Zakładów 
Wodociągowych w Państwie Polskiem. U c h w a ł y x n i - g o z j a z d u 
G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w P o l s k i c h oraz p o c z y n a n i a sfer 
d e c y d u j ą c y c h w p ł y n ę ł y w os ta tn im czasie n a z w i ę k s z e n i e i n ­
t e n s y w n o ś c i p rac Z w i ą z k u , k t ó r y c h p r z e g l ą d podajemy p o n i ż e j : 

Sprawy węglowe. Z p o c z ą t k u cze rwca r. b . z ł o ż o n o u p. M i ­
n i s t ra P r z e m y s ł u i H a n d l u m e m o r j a ł w sprawie cen w ę g l a , 
k t ó r e po pows tan iu o g ó l n o - p o l s k i e j K o n w e n c j i W ę g l o w e j zo­
s t a ł y znacznie p o d w y ż s z o n e przez zmniejszenie o p u s t ó w t. zw. 
i n d y w i d u a l n y c h i wprowadzen ie ceny o g ó l n e j z 5 °/0 o b n i ż k ą . 

M e m o r j a ł uzasadnia s ł u s z n e ż ą d a n i a z a k ł a d ó w u ż y t e c z ­
n o ś c i publ iczne j i s tawia postulat , a ż e b y z a k ł a d y te z r ó w n a ć 
w p rzywi l e j ach z h u r t o w n i k a m i s p r z e d a ż y w ę g l a . 

P . M i n i s t e r P r z e m y s ł u i H a n d l u Z a r z y c k i n a o g ó ł przy­
c h y l n i e p o t r a k t o w a ł s p r a w ę n a audjencji , k t ó r e j u d z i e l i ł i nż . 
K o n o p c e i i n t e r w e n j o w a ł w K o n w e n c j i W ę g l o w e j , ta j ednak 
s t a n ę ł a na s t a n o w i s k u , że r a b a t ó w d l a g a z o w n i nie p o w i ę k s z y 
i z a k o m u n i k o w a ł a M i n i s t e r s t w u , że do tychczasowe opus ty i n ­
d y w i d u a l n e m u s i a ł y b y ć skasowane, g d y ż d z i a ł a ł y demora l i ­
z u j ą c o . O d p o w i e d z i i dalszej akc j i ze s t rony Z w i ą z k u prze­
s z k o d z i ł okres wakacy jny , w n a j b l i ż s z y m j e d n a k czasie Z a r z ą d 
zajmie wobec K o n w e n c j i W ę g l o w e j odpowiedn ie s t anowisko . 

Produkty uboczne. Rozp i s ano o k ó l n i k i i podan ia do po­
s z c z e g ó l n y c h r e s o r t ó w w sprawie s p r z e d a ż y k o k s u gazow­
niczego . N a a k c j ę t ę z a r e a g o w a ł o j edyn ie M i n i s t e r s t w o S p r a w 
W o j s k o w y c h , k t ó r e z a p r o p o n o w a ł o u ł o ż e n i e o s o b n y c h w a r u n ­
k ó w d l a k o k s u do o g r z e w a ń cen t r a lnych . 

J e ż e l i c h o d z i o p r o p a g a n d ę k o k s u , to w o p r a c o w a n i u 
są u l o t k i p ropagandowe, zapro jek towane z in i c j a tywy dyrek­
tora g a z o w n i w Leszn ie . 

A k c j a s p r z e d a ż y s m o ł y do c e l ó w d r o g o w y c h n a t r a f i ł a 
n a n i e p r z e z w y c i ę ż o n e t r u d n o ś c i z p o w o d u b ł ę d ó w us tawy 
o F u n d u s z u D r o g o w y m . K o n k u r s w Min i s t e r s tw ie R o b ó t P u ­
b l i c z n y c h n a b u d o w ę d r ó g asfa l towych i s m o ł o w a n y c h roz­
s t r z y g n i ę t o dopiero w drugiej p o ł o w i e czerwca, a u m o w y 
z p o s z c z e g ó l n e m i f i r m a m i jeszcze d o t ą d nie są zawarte. 

N r . 9 

O r o z p o c z ę c i u r o b ó t n a w i e r z c h n i o w y c h w p ó ź n e j jes ieni 
m o w y niema, w i ę c z w i ę k s z o n e g o z b y t u n a s m o ł ę , b i o r ą c t a k ż e 
p o d u w a g ę zan ik r u c h u b u d o w l a n e g o , s p o d z i e w a ć s ię m o ż n a 
n a j w c z e ś n i e j na w i o s n ę r o k u 1932. 

Prze twory atnonjakalne r ó w n i e ż p r z e c h o d z ą ostry k r y z y s , 
spowodowany u p a d k i e m ro ln ic twa , a zaostrzony w os ta tn ich 
d n i a c h og ran iczen iami , w y d a w a n e m i przez szereg p a ń s t w za­
g r a n i c z n y c h . 

W y r ó b benzo lu u l e g ł da l szemu og ran iczen iu , a obecnie 
z o s t a ł z a g r o ż o n y w y s o k i m p o d a t k i e m a k c y z o w y m . W tej ostat­
niej sprawie o d b y w a j ą s ię teraz konferencje . 

W y t w o r y fabryk c h e m i c z n y c h przy g a z o w n i a c h r ó w n i e ż 
nie ma ją n a l e ż y t e g o z b y t u . 

Sprawy celne i handlowe. Opracowan ie nowego pro jek tu 
taryfy celnej dob i ega k o ń c a . P r z y n o w y m systemie opinjo-
w a n i a p ro jek tu r z ą d o w e g o przez I zby P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e , 
Z w i ą z e k nasz nie posiada tego zak re su ingerenc j i co dawniej , 
a p ropozyc ja z w i ę k s z e n i a w z g l ę d n i e o b n i ż e n i a n i e k t ó r y c h sta­
wek, z p u n k t u w i d z e n i a i n t e r e s ó w gazownic twa , w o d o c i ą g ó w 
i kana l izac j i , natraf ia p r ó c z tego na z n a c z n ą o p o z y c j ę i n n y c h 
g a ł ę z i p r z e m y s ł u . T a k np. n iepot rzebnie o b n i ż o n o zby tn io 
c ło na s m o ł ę s u r o w ą , co w rezul tac ie spowoduje z w i ę k s z e ­
nie i m p o r t u ze s z k o d ą g a z o w n i p o l s k i c h . N a o d w r ó t w y g ó r o ­
wano s t a w k i celne na w y r o b y szamotowe, o g n i o t r w a ł e i k a ­
m i o n k o w e , s z c z e g ó l n i e na s i l ika ty , dynasy i r u r y k a m i o n k o w e 
kanal izacyjne . In terwencja Z w i ą z k u jest jeszcze w t o k u , lecz 
m i ę d z y p r z e c i w n i k a m i m a m y Z w i ą z e k P r z e m y s ł u Szamoto­
wego i M a t e r j a ł ó w O g n i o t r w a ł y c h , j a k o t e ż M i n i s t e r s t w o Prze­
m y s ł u i H a n d l u , W y d z i a ł W o j s k o w y . Co do i n n y c h stawek, 
to te z o s t a ł y z a ł a t w i o n e mniej więce j wedle p r o j e k t ó w naszych . 

U z y s k i w a n i e u l g c e l n y c h i p o z w o l e ń p r z y w o z u na to­
wary sprowadzane z zag ran icy u l e g a coraz w i ę k s z y m ogra­
n i c z e n i o m . T u t rzeba z w r ó c i ć u w a g ę na k o n i e c z n o ś ć stoso­
w a n i a s ię dyrekcy j z a k ł a d ó w g a z o w y c h i w o d o c i ą g o w o - k a n a ­
l i z a c y j n y c h do o k ó l n i k ó w i w s k a z a ń M i n i s t e r s t w a S p r a w W e ­
w n ę t r z n y c h i M i n i s t e r s t w a S k a r b u , w y m a g a j ą c y c h p o z w o l e ń 
na z a k u p z a g r a n i c ą p rzed z r o b i e n i e m z a m ó w i e n i a . 

Z w i ą z e k i n t e r w e n j o w a ł r ó w n i e ż ze s k u t k i e m w sprawie 
n i e k t ó r y c h a p a r a t ó w g a z o w y c h , s p r o w a d z a n y c h przez G d a ń s k . 
Delega t Z w i ą z k u b y ł obecny w G d a ń s k u n a k o m i s j i , bada­
j ące j t ę s p r a w ę . 

W os ta tn ich d n i a c h m , Cieszyn o t r z y m a ł o u l g ę ce lną 
na gaz sp rowadzany r u r o c i ą g i e m z C z e c h o s ł o w a c j i . 

Inne sprawy gospodarcze. K r o k i w sprawie z m i a n y nie­
k t ó r y c h p o s t a n o w i e ń taryfy przewozowej z o s t a ł y przez nas 
poczyn ione , p rzy p o m o c y Z w i ą z k u P r z e m y s ł u C h e m i c z n e g o . 
M i ę d z y i n n e m i u z y s k a n o znaczne u l g i w przewoz ie s m o ł y 
do b u d o w y d r ó g . 

A k c j a Z w i ą z k u w k i e r u n k u ujednostajnienia p r z e p i s ó w 
t y c z ą c y c h s ię ubezp ieczen ia od w y p a d k ó w jest w t o k u . Zwią­
zek p r z e d ł o ż y ł swó j osobny pro jekt n o m e n k l a t u r o w y d l a ga­
z o w n i i z a k ł a d ó w w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h , i d ą c y w k ie ­
r u n k u o b n i ż e n i a k l a s y n i e b e z p i e c z e ń s t w a , a co za t em idz ie 
i s tawek. 

W sprawie ś w i a d c z e ń s p o ł e c z n y c h odby to k i l k a konfe-
rencyj w Min i s t e r s tw ie P racy i O p i e k i S p o ł e c z n e j , oraz F u n ­
duszu Bezroboc ia . I n d y w i d u a l n e sprawy k i l k u g a z o w n i za­
ł a t w i o n o p o m y ś l n i e ( L w ó w ) . 

Współpraca z Rządem i instytucjami spolecznemi z p o w o d u 
wakac j i o g r a n i c z y ł a s i ę do m i n i m u m . P racowano g ł ó w n i e 
w k i e r u n k u ostatecznego w y k o ń c z e n i a p ro jek tu o b u d ż e t o -
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w a n i u z a k ł a d ó w u ż y t e c z n o ś c i publ icznej , in te rwenjowano w spra­
wie obsadzenia s tanowisk k i e r o w n i c z y c h w z a k ł a d a c h gazo­
w y c h i w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h , oraz w sprawach t. zw. 
m a ł e j ustaw}- s a m o r z ą d o w e j . 

W a ż n ą s p r a w ą są nowe p o m y s ł y w ł a d z nacze lnych , i d ą c e 
w k i e r u n k u przymusowej lustracj i g a z o w n i i z a k ł a d ó w wodo­
c i ą g o w o - kana l i zacy jnych . W n i e k t ó r y c h w o j e w ó d z t w a c h lu ­
stracje tak ie j u ż zos t a ł } ' wprowadzone t y t u ł e m p r ó b y . 

W sprawie p r z e p i s ó w t y c z ą c y c h s ię z a k ł a d ó w u ż y t e c z ­
nośc i publ iczne j Z w i ą z e k u t r z y m y w a ł k o n t a k t z K o m i s j ą K o ­
d y f i k a c y j n ą . 

Sprawy podatkowe i finansowe. Interwencje w sprawach 
p o d a t k o w y c h i f inansowych b y ł y j a k z w y k l e w t o k u . Zwią­
zek p r z y c z y n i ł s ię m i ę d z y i n n e m i do z rea l i zowania p o ż y c z e k 
d l a g a z o w n i we L w o w i e i Tomaszowie M a z o w i e c k i m . Da l sza 
akc ja w t o k u . 

W os ta tn ich dn iach o t r zymano do zaop in iowania pro­
j e k t o poda tku od benzolu i i n n y c h o le jów m i n e r a l n y c h i w ę g l o -
p o c h o d n y c h . Projekt ten nie w y t r z y m u j e ż a d n e j k r y t y k i , 
s z c z e g ó l n i e j , g d y chodz i o benzo l . Z w i ą z e k z w r ó c i ł u w a g ę 
sfer mia roda jnych o s o b n y m m e m o r j a ł e m , że wprowadzen ie 
p o d a t k u o d benzo lu absolu tn ie podetu ie t ę p r o d u k c j ę w P o l ­
sce i nie da ż a d n y c h r e z u l t a t ó w . 

Z w i ą z e k w d r o ż y ł w M i n i s t e i s t w i e S k a r b u k r o k i w ce lu 
ostatecznego w y j a ś n i e n i a , czy z a k ł a d y u ż y t e c z n o ś c i publ icznej 
ma ją n a l e p i a ć z n a c z k i s t emplowe na p i s m a i podan ia s k ł a d a n e 
do w ł a d z nacze lnych , g d y ż to na lep ian ie z n a c z k ó w nie b y ł o 
d o t ą d j e d n a k o w o t i ak towane , np. Min i s t e r s two P r z e m y s ł u 
i H a n d l u i M i n i s t e r s t w o S k a r b u d o t ą d z n a c z k ó w zawsze w y ­
maga , podczas g d y M i n i s t e r s t w o .Spraw W e w n ę t r z n y c h i M i ­
nisterstwo S p r a w W o j s k o w y c h u w a ż a ł o je za n iepot rzebne. 
Obecn ie oczekujemy decyzj i w tej sprawie . 

Przepisy techniczne, legalizacja gazomierzy i wodomierzy. 
W r a z ze Zrzeszeniem G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w P o l s k i c h 
u k o ń c z o n o w b i e ż ą c y m okres ie o s t a t e c z n ą k o r e k t ę p r z e p i s ó w 
instalacyj g a z o w y c h , u w z g l ę d n i a j ą c n i e k t ó r e pos tu la ty w y s u ­
n i ę t e przez kon t rp ro jek t , op racowany przez G a z o w n i ę L w o w ­
ską . R ó w n i e ż zbierano m a t e r j a ł y w sprawie p r z e p i s ó w wodo­
c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n y c h i u w a g i do p ro jek tu M i n i s t e r s t w a 
R o b ó t P u b l i c z n y c h , k t ó r e m a o p r a c o w a ć Sekc ja w o d o c i ą g o w o -
kana l i zacy jna Zrzeszenia G . i W . P . 

W G ł ó w n y m P r z ę d z i e M i a r z ł o ż o n o m e m o r j a ł , uchwa­
l o n y przez Z a r z ą d , a op racowany przez d y r . Seifer ta w spra­
wie w t ó r n e g o l ega l i zowan ia gazomie rzy . G ł ó w n y U r z ą d M i a r 
w y s u n ą ł p r o p o z y c j ę w t ó r n e j legal izac j i gazomie rzy s u c h y c h 
s z y b k o b i e ż n y c h po 10 latach, s u c h y c h w o l n o b i e ż n y c h po 15-tu 
latach, m o k r y c h po 25 latach. S p r a w a ta w y w o ł a ł a bardzo 
p o w a ż n e z a s t r z e ż e n i a , k t ó r e m i Z a r z ą d Z w i ą z k u zajmie s ię 
w n a j b l i ż s z y m czasie. 

W sprawie zmnie jszenia i lości gazomierzy , k t ó r e m a j ą 
b y ć w y s y ł a n e do legal izacj i , u zyskano p o z y t y w n e rezul ta ty 
d l a k i l k u m a ł y c h gazowni , np . w J a r o s ł a w i u i Ż y w c u . 

N a zapytanie M i n i s t e r s t w a O p i e k i S p o ł e c z n e j i Pracy 
opracowano w y j a ś n i e n i e w sprawie w y b u c h ó w gazu i zbior­
n i k ó w gazu . 

Lustracja zakładów niyteczności publicznej. Z inicjatyw}' 
Z w i ą z k u p rzeprowadzone z o s t a ł y lustracje w Z j e d n o c z o n y c h 
P r z e d s i ę b i o r s t w a c h M i e j s k i c h m . P i o t r k o w a , w g a z o w n i w M i ­
k o ł o w i e i g a z o w n i w Pszczyn ie . Dalsze inspekcje m a j ą b y ć 
p rzeprowadzone jeszcze w k i l k u ś r e d n i c h g a z o w n i a c h w po­
r o z u m i e n i u z o d n o ś n e m i w ł a d z a m i . N i e z a l e ż n i e o d tego cz ło -
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nek Z a r z ą d u , d y r . K l i m c z a k , p r z e p r o w a d z i ł szereg inspekcyj 
na P o m o r z u z r amien ia W o j e w ó d z t w a . 

Inspekcje doradcze m i a ł y miejsce w W i e l k i c h H a j d u k a c h 
i M y s ł o w i c a c h . 

M i a s t o R a d o m z w r ó c i ł o s ię z p r o ś b ą o l u s t r a c j ę dodat­
k o w ą , k t ó r a b ę d z i e p rzep rowadzona w p a ź d z i e r n i k u . P o z a tem 
Bank Gospodar s twa K r a j o w e g o z w r ó c i ł s ię do Z w i ą z k u z pro­
pozyc ją lustracj i t y c h z a k ł a d ó w , k t ó r e o t r z y m a ł y p o ż y c z k i . 

Celem u ł a t w i e n i a rewiz j i s i ec i r u r w gazowniach , Zwią­
zek z a i n i c j o w a ł sprowadzanie z zagran icy a p a r a t ó w k o n t r o l ­
n y c h syst. i nż . Seve r ina i syst. »Ne l l i s sen« . P r ó b y apara tami 
temi w y k o n y w a ł a G a z o w n i a W a r s z a w s k a z d o b r e m i rezul ta­
tami, s z c z e g ó l n i e j p r zy aparacie Ne l l i s sena . 

Normalizacja. W t y m m i e s i ą c u u k o ń c z o n o pro jekt nor­
mal izac j i ł ą c z n i k ó w z ż e l i w a ż a r z o n e g o . W opracowan iu jest 
projekt normalizacji gazomierzy , na w y k o ń c z e n i u p ro jek ty 
n o r m rur s ta lowych , g w i n t o w a n y c h , g w i n t ó w r u r o w y c h , ru r 
i k s z t a ł t e k k a n a l i z a c y j n y c h ż e l i w n y c h . 

Statystyka. Opracowan ie tab l ic s t a tys tycznych jest w t o k u . 
N o w e tabl ice o b e j m u j ą lata 1928, 1929 i 1930. U k ł a d s ta ramy 
s ię j a k najbardziej u p r o ś c i ć , m i m o to s t a tys tyka nie s t r a c i ł a 
n i c na p r z e j r z y s t o ś c i i d o k ł a d n o ś c i . T a b l i c e b ę d ą u k a z y w a ł y 
s ię j a k o dodatek do czasopisma »Gaz i W o d a « . 

Stosunki z zagranicą. P r z y g o t o w a n o refereraty na Zjazd 
Zrzeszenia G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w J u g o s ł o w i a ń s k i c h 
w L u b l a n i e (od 3 - 5 w r z e ś n i a ) , a m i a n o w i c i e inż . K o n o p k i 
0 stanie g a z o w n i c t w a po l sk i ego i inż W r a n g l a o gazie z i e m ­
n y m w Polsce . N i e z a l e ż n i e od tego inż . P i o t r o w s k i p r z y g o ­
t o w a ł referat o s tanie w o d o c i ą g ó w i kana l izac j i w Polsce. 
W Zjeźdz ie wzią ł u d z i a ł i nż . P a w e ł W r a n g e l , z a s t ę p c a na­
c z e l n i k a W y d z i a ł u Naf towego w Min i s t e r s twie P r z e m y s ł u 
1 H a n d l u , j a k o oficjalny p rzeds tawic ie l t e g o ż Min i s t e r s twa . 

P r ó c z tego o t r z y m a ł Z w i ą z e k zaproszenie na Zjazd G a ­
z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w Szwajca r sk ich w Bazy le i , m i ę d z y 
5—7 w r z e ś n i a . 

P r z e p r o w a d z o n o r ó w n i e ż k o r e s p o n d e n c j ę z M i ę d z y n a r o ­
d o w y m Z w i ą z k i e m P r z e m y s ł u Gazown iczego w P a r y ż u , do 
k t ó r e g o j a k o c z ł o n k o w i e p r z y s t ą p i l i Zrzeszenie i Z w i ą z e k . 

C ddymienie miast. W sprawie o d d y m i e n i a miast , akcj i 
z a p o c z ą t k o w a n e j przez Z w i ą z e k w Min i s t e r s tw ie S p r a w W e ­
w n ę t r z n y c h , zbierano materjały i u z y s k a n o je narazie ze s t rony 
n iemieck ie j . K o r e s p o n d e n c j a z Angl j ą jest w t o k u . N i e z a l e ż ­
nie od tego G a z o w n i a W a r s z a w s k a pracuje r ó w n i e ż w t y m k ie ­
r u n k u . 

Nowi członkowie. W os ta tn ich d n i a c h p r z y s t ą p i ł a do Z w i ą z k u 
G a z o w n i a w M i k o ł o w i e na G ó r n y m Ś l ą s k u , co z poprzed­
n i m i n o w y m i c z ł o n k a m i g a z o w n i a m i : w N o w y m T o m y ś l u , 
Ś r e m i e , Pn iewach , S t rze ln ie oraz w o d o c i ą g a m i w P r z e m y ś l u 
i B r o d n i c y , daje p o w a ż n ą l i czbę 7 n o w y c h c z ł o n k ó w w bie­
ż ą c y m r o k u . )est to t a k ż e o z n a k ą ż y w o t n o ś c i Z w i ą z k u . 

N a sku t ek i n i c j a t y w y prezesa Z w i ą z k u , d y r . Rabczew-
sk iego , pos tanowiono w c z a s o p i ś m i e >Gaz i W o d a « w p r o w a ­
dz i ć s t a ł ą r u b r y k ę p . t. »Z d z i a ł a l n o ś c i Z w i ą z k u * ce lem infor­
m o w a n i a szerszego o g ó ł u . N i e z a l e ż n i e od tego Z w i ą z e k wy­
daje s t a ł e o k ó l n i k i r o z s y ł a n e do c z ł o n k ó w . Obecn ie o k ó l n i k i 
te b ę d ą w y s y ł a n e do M a g i s t r a t ó w . 

Z n o w y c h p r o j e k t ó w d z i a ł a l n o ś c i Z w i ą z k u n a l e ż y pod­
n i e ś ć i n i c j a t y w ę G a z o w n i Warszawsk ie j w k i e r u n k u opraco­
w a n i a w z a j e m n o ś c i i n k a s a d l a g a z o w n i i w o d o c i ą g ó w p o l s k i c h . 

J. K. 

G A Z I W O D A 

C z c i o n k a m i D r u k a r n i Z w i ą z k o w e j w K r a k o w i e , p o d z a r z ą d e m J . D z i u b a n o w s k i e g o . 
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